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P o k ó j  E u r o p y  w i s i  n a  w ł o s k u .  K aż­
dej chw ili rozpocząć się może *cgularna wojna 
między Tarcyą i Grecyą. W e środę przyszło do 
pieiwszej potyczki m iędzy ochotnikam i g reck i­
mi a wojskiem ^ureckiem . Ochotników tych osta­
tecznie pośrednio uzbroił rząd grecki, bezpośre­
dnio zorganizow ała ich ,,lle te ria“ , w ojenny k o ­
m itet grecki, zriągający  ochotników ze wszyst 
kich stron św iata. Między ochotnikam i którzy 
na północ od T riku li przekroczyli granicę m a­
cedońską. a regu larną arm ia turecką przyszło 
do krw aw ej potyczki. W  szeregach ochotników 
gr ;ckich znajdować się mieli oficerzy greccy. 
W ystarczy więc obecnie, aby wojsko tureckie, 
w pogoni za ochotnikam i greckim i, p rzekroczy­
ło granicę, a wojna form alna, regularna, m iędzy 
T u icvą  i Grecyą będzie faktem dokonanym .

W chwili więc, gdy m ocarstwa odkładają  z 
dziś na jutro blokadę portu Pireus, nie chcąc 
rzeczy doprow adzać do ostateczności, przycho­
dzi do przesilenia na gran icy  grecko-tureckiej 
pomimo ostatniej energicznej noty mocarstw, 
zapow iadającej, że w razie wojny żadna ze stron 
wojujących, choćby naw et zw yciężyła przeciw ­
nika, nie odniesie żadnych terytoryalnych zdo­
byczy.

Na północnej g ran icy  Grecyi i Turcyi stoją 
dwie arm ie skoncentrow ane, gotowe każdej 
chwili do rozpoczęcia akcyi. Góry P indus dzie­
lą, jak wiadomo, północną część terytoryum  
greckiego na dw ie części, na zachód od nich 
leży E pir, nu wschód Tessalia. — Stad i siły  
zbrojne oba stron muszą z na tu ry  rzeczy roz­
dzielać się na dw ie części: na arm ię zachodnią 
i wschodnią. Dowództwo a r m i i  t u r e c k i e j ,  
stojącej na północ od n iziny t e s s a l s k i e j ,  
spoczywa w ręku E d h e m a  P a s z y ,  którego 
s.Ję zbrojną obliczają na 113.000 karabinów , 
2700 szabel i 252 dział, podczas gdy na g ra ­
nicy E  p i r u siły  turecKie pod dowództwem 
A L m e d a  H a f z i e g o  T a s z y ,  podzielone na 
dw ie dywizye, liczą 25.000 karabinów , 500 sza­
bel i 50 dział. Grecy również g łów ną swoją 
siłę  zbrojną zebrali w Tessalii. Cała siła  zbroj­
om G-ecyi, zgrom adzona w Tessalii i Epirze, 
w ynosi tylko 44.000 karabinów , 1000 szabel i 
114 dział. Z tego dwie części p rzypadają na 
Tessalię a jedna trzecia część na E pir. Grecki 
następca tronu rozporządza w L arissy  s iłą  zbroj­
ną, nie przenoszącą 30.000 ludzi.

Siły zbrojne stron obu są zatem b ard zo .n ie ­
równi ■ można stąd jed n ak  wysnuw ać ża­
dnych pozytywnych wniosków. Rozstrzyga tu ­
taj bowiem nictyle liczebna przew aga, ile w y­
ćwiczenie żołnierza, jego zapał, — a w yzyska­
nie terenu przez wodza naczelnego przedewszyst- 
kiem innem.

Na wszelki sposób obie strony zdolne są do 
podięcia bardzo poważnej akcyi wojennej. W y­
starczy jed n a  isk ierka, aby  nagrom adzony ma- 
teryał w ybuchnął krw aw ą łu n ą  wojny, która 
całą Europę postawi wobec nierozwiązanej do- 
tąd kw estyi wschodniej. K ażdy dzień przynieść 
może wiadomości o w ypadkach, których na 
stępstw  dzisiaj przewidzieć nie można.

w skutek w ypadku, jak i zaszedł na g ran icy  g re ­
ckiej.

Obiega tu taj pismo ulotne z opisem ok ru ­
cieństw , jak ich  dopuścili się chrześcijanie kre- 
teńscy na m uzułm anach, oraz z wezwaniem do 
zemsty.

Rów nobrzm iące spraw ozdania z prowineyi do­
noszą o niepokojącem  usposobieniu m uzułma­
nów, zw łaszcza w Albanii. Także w K onstan­
tynopolu daje się zauw ażyć rozdrażnienie wśród 
T urków  w skutek ogłoszonych w ypadków  na 
K  3  cie i prowokującej postaw y Grecyi.

W Valona zrabow ał nowo sformowani od­
dział baszybozuków  sklepy handlarzy  bronią. 
Zachodzi obawa, iż także w innych miejscowo­
ściach przyjdzie do rozruchów. Do Jan iny  na­
desłano 10.000 karabinów  dla formujących się 
oddziałów  baszyboznków.

Przegląd polityczny
Pierwsze strzału,

K z j  i*i, 7 kw ietnia.
(,Ttp-)- Onegdaj rozpoczął się X X -ty z rzędu 

okres legislatury w łoskiej. O t w a r c i e  p a r l a ­
m e n t u  odbyło się ze zw ykłym  cerem oniałem , 
w obeenuści licznie zgrom adzonych deputow a­
nych, ciała dyplom atycznego, w ystrojonej publi- 
Jzności, zajmującej galerye, w ysokich dostojni-

D ziadek da ł mu wreszcie. C hłopak nie m iał 
luż czasu dziękować, zeskoczył na ziemię, po­
leciał odebrać konia — przyczem  pobił dziew ­
czynki , —  zaprow adził go pod piec, okry ł, 
ściągniętą z m atk i ż ó ł tą , jed w ab n ą  chustką, 
i b iegał po p o k o ju , trąbiąc, co ty lko miaJ 
sił.

Dziewczynki: z płaczem  przybieg ły  do kolan 
dziadka.

—  W andzia ce, dziadziu!
— Janusi aaćl
Prosiły  rozpłakanem i g łosikam i i zaczęły się 

w drapyw ać na dziadkow e nogi.
Oswobodził się od nich prędko i zaczął ucie­

kać przed niemi.
D ziewczynki ju ż  w iedziały , co to  znaczy, 

w ięc zaczęły gonić ze w szystkich sil i krzyczeć 
n r  dziadka, k tóry  zastaw iał się krzem am i, cho­
w ał za k redensy  i wciąż w ym ykał się im z rąk , 
aż wreszcie pezw olił się im złapać w jakim ś 
kącie, w ciął j e obie pod pachy i p rzyniósł z po 
wrotem do stołu, a potem pozwolił im się zre­
widować i pow yciągać z kieszeni la lk i, jak ie  
przyniósł dla nich.

Radość zapanow ała niezm ierna w  grom adce, 
k tóra skup iła  się przy m ałym  stoliczku pod 
oknem i oglądała szczegółowo la lk i, w ydziera­
jąc  je sobie z rak.

D ziadkow ie baw ili się w yborn ie, tylko B erta 
za tk a ła  uszy i utonęła w książce, a  Maks g ło ­
śno gw izdał, żeby nie s ły sza ł tych dzik ich  
w rzasków , był zresztą z ły  na oica, czuł bowiem 
po jego rozmowie, że m usiał znowu pożyczyć

kom a pieniędzy, lub zaręczyć za kim , bo ile ­
kroć to się staio , stary  zawsze przynosił dzie­
ciom , lub w nuczkom , jak  te raz , zabaw ki, uni­
k a ł M aksa i by ł bardzo słodkim  i serdecznym  
w obejściu ze w szystkim i, biorąc gorący udział 
w rozmowie każdej; tym  sposobem un ikał in 
terpelacyi synowskiej.

D zisiaj było tak  samo. P rzy  kolacyi rozm a­
w iał nieustannie, pousadzał sam dzieci i naj- 
troskliw iei ich pilnow ał, wciąż żartując z F ra u  
Augusty, k tóra  zawsze jednakow o odpow iadała:

—  Ja  ja , H err  Baum —  uśm iechając się bez­
myślnie cPugiemi, żółtem i i krzyw em i zębami.

—  Gdzież pan Jó zef?  Schow ała go sobie pani 
do ogryzania na później ?

— Tan Józefa zaraz przyj dzie. —  I nim 
swoje dw a nieodstępne ko ty  zdążyła utulić na 
obszernem łonie, pan Józe* Ja sk ó ls li wszedł.

B ył to rodzaj p rak ty k an ta  kantorowego, ch ło­
pak zim ełnie biedny, którym  się Baum od lat 
paru opiekow ał. M iał la t ośm naście, wzrost o- 
grom ny, za dnże nogi, za d ługie ręce, glow e 
w ielką i ciągle rozczochraną, tw arz o k rąg łą , 
w iecznie spoconą i w dodatku by ł bardzo n ie ­
śm iałym  i niezgrabnym , w ciąż zaw adzał sobą 
o w szystkie drzwi i sprzęty.

\V szedł teraz dosyć odważnio, ale począwszy 
w szystkich oczy na sobie, zap lątał się zaraz 
przy ukłonie w chodnik, uderzy ł biodrem o róg 
Kredensu, potrącił krzesło  M aksa i czerwony, 
ja k  bu rak , przerażony swem i nieszczęściami u- 
siad ł do kolacyi.

(C. d. n.).

ZIEMIA OBIECANA
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Pr&oki korespondent P lm ^sk^rgo  Obzoru d o ­
nosi o żądaniach, ja k ie  Młodoczesi s ta p ia ć  będą 
przy  sposobności odnowienia u s t a w y  w o j s k o ­
w e j .  Dom agać się oni będa udzielenia praw a 
publiczności szkole l^om ensky’ego w W iedniu, 
upaństw ow ienia gim nazyum  „M acierzy“ w Opa­
wie, utw orzenia czeskich szkół wyższych w B er­
nie i rozszerzenia rozporządzenia językow ego 
także na  Śląsk.

Odnośnie do toczących się obecnie w komisyi 
sejmu w ę g i e r s k i e g o  obrad nad projektem  
ustaw y o sądach przysięg łych , donosi korespon­
dent Budapeszteński Pol. Corr., iż w projekcie 
rządów j m jest rzeczyw iście uzasadni rnem po­
stanowienie, aby z u p e ł n a  z n a j o m o ś ć  j ę ­
z y k a  w ę g i e r s k i e g o  w piśmie i słow ie sta­
now iła konieczny w arunek spraw ow ania urzędu 
sędziego przysięgłego.

D zienniki niew ęgierskie z tam tej strony Lita 
w y oburzone są tem postanowieniem  równie jak 
i drugiem , znajdującem  się w projekcie, a m ia­
nowicie, iż m inister spraw -edliw ości zostaje u- 
poważnionym do fączenia k ilku  okręgów sądo­
wych w jed en  okręg sądów  przysięgłych, z cze­
go oczywiście nie om ieszka on skorzystać tam, 
gdzie ludność m adziarska znajduje się w m niej­
szości.

Z  P aryża.
F rancuska  I z b a  d e p u t o w a n y c h  o d r o ­

c z y ł a  s i ę  d o  18 m a j a .  N a ostatniem  posie­
dzeniu przyszła pod obrady s p r a w a  p a n a  ru­
s k a ,  co dało  powód do nader burzliw ych zajść. 
N ajpierw  B e r r y  i R o u a n e t  zapytali o w y­
nik i śledztw a w spraw ie nadużyć panam skich. 
M inister odparł na to, że nie jest sędzią śled­
czym i nie ma powodu w pływ ać na  przebieg 
śledztw a. W ładze sądowe robią dochodzenia, a 
obecnie sędzia śledczy nie staw ia  żadnych wnio­
sków  o pociągnięcie now ych członków  Izby do 
odpowiedzialności sądowej.

M onarehista hr. d ’ H u g  u e 8 żąda zam iany za­
p y tan ia  na  intcrpelacyę. Izba przyjm uje ten 
w niosek 261 głosami przeciw  243. W  dyskusyi 
nad  interpelacyą biorą udział d ’H u g u e s ,  R o u -  
v i e r ,  M a r t y ,  H a b e r t ,  przyczem  R ouvierzno­
wu musi się bronić przeciw ko ciężkim  zarzutom  
i złośliwym  zaczepkom, a czyni to z rów ną zrę­
cznością, ja k  zawsze.

W  końcu zabiera glos prezydent m inistrów 
M ć 1 i n e i słusznie wywodzi, że spraw a panam  
Bka pow inna być spraw ą są d o w ą , lecz nie po­
w inna staw ać się spraw ą polityczną. Izba  przy j­
muje ostatecznie na  żądanie Mćline’a zw yk ły  po­
rządek  dzienny 262 głosam i przeciw  244.

G o b 1 e i usiłuje jeszcze]poruszyć kw estyę poli­
ty k i k reteńskiej i protestuje przeciw ko odro­
czeniu Izby. Izba jednakże odracza się do 18 
m aja 300 głosam i przeciw  256.

K on flik t na dalekim  Wschodzie.
Między Japonią, okazującą coraz w yraźniej 

zam iary  zaborcze na dalekim  wschodzie a m ło­
dziu tką  rzecząpospolitą haw ajską przyszło do 
poważnego zatargu , o tyle donioślejsze m ającego 
znaczenie, że S tany  Zjednoczone, z k tórych  w y­
raźnym  w spółudziałem  zniesiono m onarchiczną 
formę rządu tam że, uw ażają grupę wysp Haw aj 
skich, teraz ju ż , prawi* tu- awoja w łasność. Z a­
m iarom  Ja p  >nii ma być. wedle doniesienia Voss 
Z tg , zalanie archipelagu przez wychodźców ja ­
pońskich i przeprow adzenie z ich pomocą plebi­
scytu, m a się rozumieć na korzyść przyłączenia 
tegoż archipelagu do Japonii. Bezpośrednim  "po­
wodem, który d a ł sposobność władzom  haw aj­
skim  do czynnego w ystąpienia, było przybycie 
do Honolulu sta tku  japońskiego z 670 wychodź­
cami, k tórych podano jak o  robotników  zakon­
trak tow anych  do plantacyj przez Tow arzystw o 
em igracyjne w  Kobe. G dy pokazało się, że ty l­
ko 76 Japończyków  było rzeczyw iście robotni­
kam i, resztę zatrzvm ano w budynku k w aran tan ­
ny  z powodu w ypadku odry, k tó ry  skonstato­
w ano m iędzy nim i i zaaresztow ano dwóch agen­
tów japońskiego T ow arzystw a em igracyjnego 
pod zarzutem  zamierzonego w prow adzenia w 
b łąd  w ładz haw aiskieb.

S ilny  oddział policyi broni zam kniętym  J a ­
pończykom  w stępu do m ias ta , a kapitanow i 
bta tku , k tóry  ich przyw iózł, nie w y d a ły  w ła ­
dze portowe papierów .

O całem  tem najściu powiadomiono w ładze 
am erykańskie  w W aszyngtonie, gdzie prow adzą 
się teraz  uk łady  o aneksyę arch ipelagu  do unii, 
k tóra , m ofett tego być pewnym , nie pozwoli 
Japonii w ydrzeć sobie tej niesłychanie ważnej 
d la  handlu północno am erykańskiego stacy i w ę­
glowej.

Obecnie S tany Zjednoczone i Japon ia  wv*ła- 
ły  po fednym pancern iku  do Honolulu.

Losowanie dzieł sztuki
nabytych przez dyrekcyę Towarzystwa 

sztuk pięknych.

Weaoraj w salonach wystawy w Sukiennicach od­
było się publiczne losowanie dzieł, nabytych w ro­
ku ubiegłym przez dyrekcyę krakowskiego T owa 
rzystwa sztuk pięknych. Rozlosowano ogółem 90 
dzieł, w tej lkzbie 43 obrazy olejne, 9 pasteli i 
akwarel, 3 rysunki, 4 rzeźby, 13 sztychów i akwa­
fort, 18 fotograwur i chromolitografij. W artość wszy­
stkich tych dzieł przedstawia się w kwocie 7.380 
złr. Wygrane padły, jak  następuje:

122. Widok Warszawy Lindmani 250 złr.
355 U przewozu akwaforta 24 n
476. Noc letnia Stanisławskiego 225 n
534. Stańczyk sztych Redlicha 10 n
543. Z okolic Sasowa Grabińskiego 70 V
595. Odpoczynek Tomkiewicza 60 r
805. W słońcu akwaf. Kochanowskiego 15 r
827. Wnętrze eerkwi Piotrowskiego 150 n
869. Album węgierskie 5 n
918. Nad jeziorem Hirszenberga 100 n
933. Docinki Żelechowskiego 125 n

1007. Boże Narodzenie grawnra 25 n
1041. Motyw z Odrzyhenia Grabiński 120 r
11>59. Krajobraz letni Janowskiej 100 71
1061. Jesion Gramatyki 60 77
1077. Nad wieczorem Pociechy 120 71
1107. Starzec Oerchy 6 71
1082. Cmentarz grawnra 20 71
1137. Wiosenne kwiaty Lisiewicza 120 71
1233. Krajobraz wiosenny Tetmajera 150 »
1367. N. P . Marya, sztych 30 77

1455. Album berlińskie 25 n

1466. Wejście do kościoła Tondosa 100 n

1538. Stańczyk sztych 10 r>

1738. Wiejscy karciarze Saskiego 250 7)

1746. Albnm Besedy umeleckiej i> 71
1828. Typ klasztorny Kochanowskiego 30 V

1918. Dwie pobożne kobiety Makarewicz 100 n

2u61. Stndyum dziewczynki Boznańskiej 150 n

2172. Pełnia Grabińskiego 00 V

2194. Owoce Krzeszowej 30 V

2363. Topole Wodzinowskiego 60 77

2400. W klasztornej kuchni grawura 6 77

2420. Przed kuźnią Kochanowskiego 18 77

2490. Gra w wolanta Wodzińskiego 100 77

2506. Ostatni nabój grawura 20 77

2533. Zakonnica Cerchy 10 77

2548. Motyw z ulicy Szpitalnej Dietricha 185 77

2590. Kopciuszek Malczewskiego 200 77

2611. Stańczyk sztych 10 n

2612. Głowa Chrystusa 200 77

2720. Z listem Wodzinowskiego 80 77

2731. Perły  grawura 6 77

2735. Album berlińskie 25 77

2769. Kuihany Bruzdowicz 75 77

2792. Sen grawura 15 77

2851. Popiersie Matejki Tombińskiego 60 77

2984. Pogrzeb hnculski Aksentowicza 350 7?

2995. Medytacya Koniuszki 200 77

3078. Zima Krzyształowieza 40 7?

3136. Zachód słońca Dąbrowskiego 200 77

3149. Dziewczyna z książką Dulębianki 80 77

3209. Polne kwiaty Łempickiej 30 77

3213. Przed burzą Tetmajera 200 77

3249. Golarz cbromolitogr. 5 77

3329. Natarcie konnicy grawura 20 77

3353. Obieranie buraków Piotrowsk:ego 80 77

3425. Stado owiec akwaforta 24 77

3582. Zgliszcze Żelechowskiego 100 77

561 Widok wieczorny Karmańskiego 150 77

36 L5. Album Besedy 5 77

3683. Swat grawura 6 77

3691. Posłaniec Krzeszą 200 77

3781. Bagno Brnzdowicza 100 Tl

3861. Rekonesans akwar. 18 77

3967. Martwa natura Koniuszki 100 77

3973. Z nad Dniestru Makarewicza 125 77

3990. Napad wilków Kowalskiego 5 77

4001. Chłopak z lampką Krzeszą 75 77

4083. Romeo i Julia sztych 15 71

4272. Głowa Włoszki Kochanowskiego 15 77

4765. Żniwiarka rzeźba Lewandowskiego •230 77

4841. Strzelec konny Kossaka 200 77

4863. Medalion Matejki Certowiczównej 5 77

4908. Motyw z Pragi Kadraby 150 77

4922. Oczysko Piotrowskiego 20 77

4984. Święta Anna, Cynks 100 77

5012. Ns podwórzu M odzinowskiego 140 77

5182. Wawel, pastel Mienównej 
5323. Chrystus Wyczółkowskiego

100 77
300 7?

5404. Motyw z jarmarkn Fałata 150 77

5473. Zaułek Austena 75 77

5516. Saska sztych Rembrandt 15 77

5615. Koncert grawura 15 77

5625. W jesieni grawura 6 77

SenS. Rynek krakowski Dietricha 90 77

5816, Album czeskie 5 7?

5962. Zyblikiewicz, Hakowskiego 5 77

6019. Portret Rembraudta graw. 6 77
6079. Studyum niewlawy Dulębianki 60 77

K R O N I K A .
Kraków, 12 kw ietn ia

Z Tow. wzajemnych ubezpieczeń. Na posie- 
dzenin Rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezpieczeń w 
Krakowie, odbytem w sobotę wieczorem, wobec 
notarynsza, wybrani zostali pp.: dr. Gustaw R o ­
m e r  dyrektorem referentem , a p. Ignacy 'G a  
ż e w s k i jego zastępcą. Obaj nowo wybrani z 
dniem pierwszego czerwca rozpoczną urzędowanie. 
Zwrot z działu ogniowego, który za rok 1895/6 
wynosił tylko 8 prc., oznaczony zastał na rok 
1896/7 na 21 prc., zaś zwrot z działu życiowego 
ustanowiony będzie na posiedzenin majowem Rady 
nadzorczej Towarzystwa.

Pod auresem Rady miejskiej. Od jednej z za­
cnych Polek, wielbiących zasługi ś. p dra Adrya- 
na Bararieckiego, otrzymujemy następujące pismo:

„Dowiadując się z dzienników o zamiarze rozpo­
częcia w roku bieżącym budowy Muzeum techni- 
czno-przemysłowego, zapytuję Szanowną Radę mia­
s ta , czy nie należałoby jednocześnie wznieść na­
reszcie i pomnik na grobie ś. p. Adryana B a r a ­
n i e c k i e g o ,  założyciela tegoż Muzeum ? W sze­
ścioletnią już niemal rocznicę śmierci jego obo­
wiązkowa chyba jest wdzięczna pam ęć dla czło 
wieka, którego instytucya nłatwia miastu sposo­
bność najwłaściwszego nczczenia 50 letniego jubi­
leuszu panowania cesarza Franciszka Józefa. “

Kasa chorych w Krakowie, w  sali obrad Ra­
dy miejskiej odbyło się wczoraj doroczne walne 
zebranie reprezentantów pracodawców i delegatów 
robotników, należących do miejskiej kasy dis cho­
rych. Z tbianie było liczne ;* galerya przepełniona, 
przebieg posiedzenia całkiem spokojny i poważny. 
Zaanaczyć należy, że obeszło się zupełnie bez o- 
krrzyków „hańba !u, które w czasach ostatnich 
rozweselały zgromadzenia publiczne robotnicze i nie­
robotnicze, a także chociaż wśród zebranych był 
ich wódz, p. Ignacy Daszyński, nie śpiewano wcale 
„Czerwonego sztandaru14.

Zebranie zagaił przewodniczący zarzadu, p. Ta 
deusz Epsteiu, stwierdzeniem, iż tak dochody kasy, 
jak  i liczba członkow w roku ubiegłym znacznie 
wzrosły. Z przedłożonego zebranym szczegółowego 
sprawozdania okazuje się, iż kasa w roku ubie 
głym miała członków 8121 (w roku poprzedzają­
cym 7563). Dochody w roku 1896 przyniosły 
48,981 złr., t. j .  o kwotę 4630 złr. więcej, n i |  
w r. 1895. Opłaty członków rzeczywiste przynio­
sły 29,484 złr. (zalega 7078 zh .), opłaty praco­
dawców 14.537 złr. (zalega 3539 złr.). W zale­
głościach ogólnych figuruje kwota 27.987 złr., a 
w niej pretensya do Towarzystwa wzajemnych n- 
bezpieczeń o sumę 20.372 złr., niezapłaconą za u- 
bezpieczenie w kasie chorych persoualu tego Towa­
rzystwa.

Suma zasiłków wypłaconych chorym członkom 
wynosiła 23.849 złr. za 52.342 dni ohorób. Ogó­
łem zgłosiło się 12.266 chorych; z tej liczby le­
czono w szpitalach 382, zmarło 62 osób. Koszt 
administracyi wynosił 8595 złr.

Imieniem wydziału nadzorczego p. Ilenryk Snes- 
ser przedłożył wniosek o udzielenie zarządowi ab-

solutoryum Po oyskusyi, w której p. Jan Fischer 
zauważył, iż wykazany majątek kasy jest fikcyj 
ny, co zresztą i przewodniczący podziela, — abso 
lutoryum uchwalono. ROwnież na wniosek p. H. 
Suessera uchwalili zgromadzeni zażądać od posła 
Daszyńskiego, aby interpelował rząd w sprawie 
projektowanej zmiany ustawy dla kas chorych, a 
głównie, aby w ankiecie dla tej sprawy zasiadał 
delegat kasy krakowskiej.

W zarządzonych wyborach kartkaiui do z a r z ą -  
d n z grona delegatów robotników wybrany dr. 
Zygmunt Marek wszystkiemi 52 głosami.

Do w y d z i a ł u  n a d z o r c z e g o  z grona re 
prezentantów pracodawców w ybrani: Władysław
Limanowski i Wincenty Burzyński; z grona dele­
gatów robotników: Franciszek Sanetra, Feliks Fro 
mowicz, Franciszek Gębala i Antoni Kleczkowski.

Do s ą d u  p o l u b o w n e g o  z grona delegatów 
robotników wybrani: Franciszek Czechowski, Hen 
ryk Suesser i Stanisław F ry zę ; łącznie przez ro­
botników i pracodawców w ybrani: Julian Stankie­
wicz i Ferdynand Turliński.

Z klubu pocztowego. Wieczór muzykalno-dekla- 
macyjny, który urządził p. Manrycy Sieber w so­
botę w klnbie urzędników poczt i telegrafu , wy­
padł zupełnie pomyślnie. Śpiew reprezentowali p. 
Helena Szambekówna i p. Wł. Grodzicki. P. Sz. 
posiada mezzosopran, o skali wyrównanej i ładnym 
dźwięku. Wszystkie cztery pieśni odśpiewała bar­
dzo ładnie. P. Grodziki, rutynowany śpiew ak, po 
siada tenór liryczny <> sympatycznym organie gło- 
sn. Aryę z „Halki44 wykonał p. G. efektownie, a 
romans z op. „Koteczki44 zyskał zasłużone oklaski. 
Sola fortepianowe odegrała p. Sydonia Ostrowska. 
Gra jej posiada wdzięk i wiele uczucia, co szcze 
gólniej w preludyum Chopina spostrzedz było mo­
żna. Do śpiewu akompaniowała nauczycielka muzy 
ki p. Grodzicka zupełnie poprawnie. Do skrzypiec 
towarzyszyła na fortepianie młodziutka uczennica 
p. Grzywińskiej p. Stanisława Pollerówna, a z tru­
dnego zadania dobrze się wywiązała. Do urozmai­
cenia -wieczorka i ożywienia całości przyczynili się 
pp. Prysak i Kochanowski, wygłaszając kilka sto­
sownych ustępów. Licznie zebrani słuchacze nie 
szczędzili koncertantom oklasków

Zmarli. Henryk S t e p h a n ,  b. minister poczt i 
telegrafów państwa niemieckiego, zmarł w Berlinie, 
skutkiem choroby cukrowej. Choroba postąpiła do 
tego stopnia, że lekarze postanowili odjąć ehoremu 
nogę. Zmarłemu poświęcają pisma polskie w Księ­
stwie Poznańskiem obszerne sympatyczne wspomnie­
nia. Jeden z dzienników tamtejszych pisze: „Z dr. 
Stephanem zstępuje d o g robu  priwdziwy krzewiciel 
kultury, mąż pracy pokojowej, którym Niemcy słu­
sznie i w każdym razie bardziej chlubić się mogą, 
niż wieln innymi sławnymi mężami stanu i wojo­
wnikami ostatnich czasów. To też i my, jakkolwiek 
posądzani nieustannie o nieprzejednaną nienawiść 
do wszystkiego, co niemieckie i do Niemców w 
ogóle, składamy hołd zmarłemu ministrowi, uzna­
jąc szczerze ogromne jego zasługi.44 Zmarły mini­
ster był dobrym i gorącym patryotą n '“mieckim, 
a jednak nie okazywał zachcianek szowinistyczno- 
germanizatorskich. Był to mąż, który zdolnościami 
i usilną pracą dobił się wysokiego stanowiska. Syn 
średnio zamożnego mieszczanina rzemieślnika, swa­
tany z początku przez swych przełożonych za nie 
zdoinego, a nawet roztrzepanego i nieuważnego 
urzędnika, wkrótce przenieriuny do Berlina, zdołał 
zwrócić aa sieoie uwagę, poczem tal bybko » u  
sował, że nie licząc jeszcze lat 40, stał ju> na 
czele wszystkich poczt pruskich. I kierował niemi 
przez blisko lat 3C. Nazwisko jego było w Niem 
czech tak popularne, a zasługi jego iak ogólnie 
uznawane, że nikomu ani przez myśl nie przeszło, 
iżby ktoś inny „Stephana pocztowego44 mógł zastą­
pić. Śmierć jego jest wielkim ciosem dla Niemiec, 
ciosem, który odczują wszystkie warstwy społe­
czne. Zmarły był wielkim przyjacielem Polaków. 
W r. 1892 zwiedzał Tatry i napisał podówczai 
piękny w iersz, którym wyraził zachwyt swój dla 
polskich gór.

Tadeusz W is  k i d a ,  uczestnik powstania 1863 
r., obywatel n .  K rakow a, starszy Stowarzyszenia 
fryzyerów, zmarł w Krakowie w 63 rukn życia.

Do ambulatoryum szpitala Bonifratrów w Kra 
ko wie zgłosiło się e bezpłatną lekarską poradę od 
1 stycznia do 31 neares b. r. 3241 osób. Z tych 
było: 1826 z Krakowa, 462 z Podgórza, 953 z 
okolicy.

Do wiadomości dyrekcyi poczt we Lwowie.
Odbiorcy naszego dziennika z różnych stron kraje 
donoszą nam ustawicznie o nieregularnym odbiorze 
pisma, do nich należycie adresowanego i na czas 
ekspedyowanego, lnb, co gorHza, o znpełnem nie- 
doręczaniu im numerów. Szczególniej przytrafia się 
to odbiorcom naszym w Przemyślu i Dobromiln; 
niczem to jednakże jest w porównaniu z niedokła­
dnościami i niedbalstwem, jakie panują na poczcie 
Nadyby-Wojutycze (Rakowa), skąd jeden z prenu­
meratorów regularnie dwa razy w tygodniu donosi 
nam o nieotrzymaniu pisma. Numer niedzielny, po­
dwójny, zwykle zupełnie wyczerpany, systematycz­
nie ginie na tej poczcie. Naraża nas to na stratę, 
koszta i nieraz z iaia  prenumeratorów. Prosimy za­
tem świetną dyrekcyę poczt o wglądnięcie w te 
anormalne stosunki i r a d y k a l n e  zapobieżenie złemu. 
Pracę i sumienne spełnianie obowiązków ze stronv 
urzędników pocztowych niejednokrotnie podnosiliś­
my z uznaniem, -— przed nadużyciami wszakże 
bronić się musimy i prosimy o opiekę ze strony 
dyrekcyi.

Ze stacyi ratunkowej. Pogotowie ratunkowe 
zawezwano dzi rano na ulicę Radziwiłłowską, gdzie 
z rusztowania spadła 30 letnia Maryanna Widzisz. 
U churej skonstatowano ranę okrągłą na kośei czo 
łowej i potłuczenie nóg, i opatrzywszy na miejscu 
odwieziono do szpitala św, Łazarza.

Następnie udzieliło pogotowie ratunkowe pomocy 
Helenie Czerwińskiej, 16-letniej służącej, która w 
zamiaize samobójczym skoczyła do Rudawy pod 
mostem przy ulicy Zwierzynieckiej. Chorą ocncono 
i odwieziono dc mieszkania. Samobójstwo miała po­
pełnić wrzekomo z powodu złego obchodzenia się 
z nią chlebodawczym.

Sprawozdanie z wieczorku w dniu 6 lutego 
b. r. na dochód budowy domu Stow. knpców i 
młodz. bandl. w Krakowie. Dochód 475 złr., roz­
chód 25 L złr. 36 ct., czjsty dochód 223 złr. 64 ct. 
Przytem składa komitet publiczne podziękowanie sz. 
komisyi gazowej za ofiarowane oświetlenie gazowe, 
p. I. Rayalowi za bezinteresowne udekorowanie sali 
i buduaru, oraz wszystkim życzliwym osobom za 
ofiarowane naddatki.

Z Podgórza. Podczas loteryi fantowej na rzecz 
ochronki wygrał obraz p. Stanisława Janowskiego 
„Głowa kobiety44 los nr. 85.

Z oitazyi poświęcenia handlu p. Julii Brach w 
Podgórzu zebrano na rzecz ochronki na ręce p. 
Wojciecha Bednarskiego 15 złr. 16 ct. Ofiarodaw­
com „Bóg z ip łać44. Romanowa Kleinowa.

Proces wyborczy we Lwowie skończył się w 
sobotę wieczorem. Iwan Puszkar i Stachów skazani 
zostali za gwałtowne wymuszenie nrzędowej czyn­
ności, pierwszy na dziesięć miesięcy ciężkiego wię 
zienia, obostrzonego postem co tydzień, w dniu po­
pełnienia czynu karygodnego, drugi na sześć mie­
sięcy ciężkiego więzienia. DemKo Pnszkar i Stefan 
Dobrosiniec zostali skazani na trzechmiesięczny ści 
sły areszt.

Obrońcy oskarżonych zgłosili zażalenie nieważno 
ści tak co do winy, jak i kary, i prosili o uwol­
nienie oskarżonych z aresztu śledczego. Do prośby 
tej przychylił się i prokurator, zgłosił jednak na 
wzajem odwołanie się z powodu niskośc kary, 
nowi Fuszkarowi i Stachowowi wymierzonej.

Nowe stowarzyszenie artystów  powstało w 
Wiedniu. Jest nipm „ Yereinigung bildender K u n - 
stler OeSterreichsu. Stowarzyszenie chce jednoczyć 
wszystkich artystów monarchii austryackiej. Pierw 
szym członkiem, obranym na prezydenta honorowe­
go, jest nestor „Kiinstlfir-Genossensehafiuu, Rudolf 
Alt, znanomity akwarelista wiedeński. Profesorowie 
akadem ii, jak Hellmer i Myslbek, oraz dyrektor 
Fałat i Hynais, stanowią straż przednia, za którą 
idą młodsi Moll i Eugelhardt, właściwi ł worcy 
nowegc stowarzyszenia. Najzdolniejsi artyści wie­
deńscy : Kramer, K lim t, Bacher, Mayreder, Olten- 
feld, Kniipfer, Stóhr, J e t te l , D elug, przystąpili do 
wspólnej pracy, do której nawet z zagranicy zgła­
szają się członkowie tacy, jak : prof. S tuck , Marr, 
Hertericb, Dettmann, Kuehl i kilkunastu z Paryża. 
Ponieważ Wiedeń nie posiada dotąd galeryi sztuki 
nowcczesnej , jak Monachium , Drezno , Berlin lub 
P a ry ż , więc nowe stowarzyszenie stawia sobie za 
zadanie utworzenie takiej galeryi. Istnieje nadto 
projekt urządzania wystaw peryodycznych w mniej­
szych miastach. Podobno znaleźli się jtii mecenasi 
sz tuk i, którzy ofiarowali gotówkę na budowę no­
wego , bardzo ozdobnego domu na wystawę, i że 
gmina miasta gotowa jest na lat 10 bezpłatnie od­
dać grant pod budowę domu, 1200 metrów kwa­
dratowych w najpiękniejszej części miasta, tj. przy 
Wollzeile obok Stubenringu. „Stowarzyszenie arty­
stów Austryi44 będzie miało bardzo ważne znacze­
nie i dla artystów polskich, mieszkających w Kra­
kowie, Lwowie i W iedniu, ponieważ da możność 
rzucenia na różne wystawy światowe prac swoich 
tym niezamożnym artystom , którzy nie są wstanie 
zapłacić transportu dzieł swoich za granicę. Stowa­
rzyszenie bowiem ponosić będzie koszta przewozu 
dzieł swoich członków. W jesieni odbędzie się pierw 
sza wystawa zbiorowa nowego towarzystwa.

Em igracya na Syberyę. W pomdniowo wsc^o 
dniej części gubernii wileńskiej, ortz w niektórych 
powiatach gub. białoruskich objawił się z wiosną 
wśród ludu gwałtowny ruch przesiedleńczy. Poru­
szył on nietylko włościan bezrolnych, lecz i wielu 
zamożnych stosunaowo gospodarzy, obsłamuconych 
nadzieją ogromnych nadziałów dziewiczej ziemi w 
Syberyi. Już od roku fermentowały tu myśli o 
wyjeździe, podsycane różnemi baśniami, przedsta- 
wiającemi Syberyę, jako ziemię miodem i mlekiem 
płynąeą. Jak nad Wisłą — Brazylia, tak tu Tomsk 
stał się marzeniem ludowem. Władze miejscowe 
starały się ugasić ten pożar, informnjąc włoA-ii»— 
o istotnych i a noka :h p-zesiedlenia. W tym też 
celu ministerstwo nadesłało gminom tysiące bro­
szur informacyjnych Atoli środk5 te okazały się 
bez wpływu i włościanie z wiosną, nie oglądając 
się na basło rządowe, ktorego wprzódy czekano, 
zaczęli wyprzedawać nietylko cały dobytek, ale 
nawet budynki. Obecnie mnóstwo zrujnowanych go 
spodarstw, a tysiące ludzi, gotowych do drogi, cze­
ka jedynie na pasporty, których urzędy gminne 
nie dają. Ruch ten posiada doniosłe znaczenie eko­
nomiczne dla okolic, w których powstał. Niszczy 
bowiem dobrobyt ludowy i njemnie oddziaływa na 
gospodarstwa większe.

W Pompei zwabia teraz mnósfwo cudzoziemców 
dom Wecynszóu, urządzony ta k , jak  był w przy­
bliżeniu, zaniu katastrofa z r. 79 po Cbr. przy­
kryła go warstwą kamyczków i popiołów. Jak wia 
domo, wybuch trw ał wtedy trzy dni, niebo się za­
ciemniło, a całs ludność Pompei, wynosząca wtedy 
około 12 009 lndzi, uciekała kn morzu. Już w r. 
1748 rozpoczęto pierwsze poszukiwania w tem miej­
scu, gdzie stało niegdyś miasteczko. W roku ubie­
głym odkryto dom zamożnego mieszkańca Wecyu 
sza, urządzony z komfortem, bo i freski na ścia­
nach malowane sa przez wprawnych artystów i 
w ogródku podwórzowym znalazło się sporo roz­
maitych przedmiotów, jako to : drobnych rzeźb,
wanienek, posążków, służących do ozdoby wewnętrz­
nego ogródka. Były to, że się tak wyrażę, bibe­
loty domowe bogatego Pompejczyka. Właściciel u- 
stawił je  około kwietników, wokół zbiorników wo­
dy, fontan, aby w lecie i w czasie skwaru, móds, 
zażyć przyjemnego chłodu i artystycznego zadowo­
lenia w ciszy i spokoju własnej willi. Chwalą bar­
dzo nowy pomysł zarządu Muzeum, który pozoEta- 
wił wszystko, co sie tu odnalazło, na miejscu, a 
nie wywiózł drobnych rzeźb, figurek do Muzeum 
neapolitańskiegu, gdzie ponumerowane, ustawione 
za szkłem w szafach nie zrobiłyby żadnego wraże­
nia, zwłaszcza, ze podobnych wykopalijk liczą tam 
na setki. Pomiędzy freskami domu Wecyubzów 
znajduje się również kopia jakiegoś słynnego za 
czasów rzymskich obrazn, przedstawiającego mę­
czeństwo Dircy, wleczonej przez byka, przedmiot, 
który, jak  wiadomo, H. Siemiradzki przeniósł w 
czasy Nerona i prześladowani:, chrześcijan.

Z e s t o w a r z y s i e ń .
=  Walne zgromadzenie członków „Sokoła"

kr&kOWSkiepo odbyło się wczoraj przy licznym u- 
dziale członków. Po zagajeniu zgromadzenia przez 
prezesa ara  Stycznia, rozpoczęła się dość ożywiona, 
chociaż przez opozycyę dość niezręcznie i niezbyt 
pomysłowo wytoczona dyskusya. K ilku młodszych 
wiekiem drnbów, których nazwisk nie zdołaliśmy 
dosłyszeć, atakowało poszczególne pozycye rachun­
ków z gospodarki „Sokoła44. P* Wacław K o i b <  
wystąpił z ostremi, lecz bardzo słabo motywowa- 
nemi zarzutami, które niezręcznie odczytywał z Prz/ '  
gotowanego brulionn. Potz (ławszy się na powagę 
wielkiego filozofa, który polecał odkrywać nurtują­
ce w organizmie społecznym choroby, mów­
ca odkrycie, że wydział „Sokoła14 jest w sprawo­
zdaniu swojem meprawdomownym i nie hołduje 
zasadom etyki. Twierdze nieswoje popierał p. Kolbe 
cytatami ze sprawozdania komisyi mundurowej, po­
czem poddał krytyce budżetowanie wydatków i do

chodów w rachunkach ze zlotu Sokołów. Mówca 
domagał się także większej oszczędności w dziale 
jazdy konnej. Wogóle zarzucił mówca „Sokołowi44 
brak karności i jednostronne pojmowanie zadania.

Następny mówca uczynił wniosek, aby rozwiązać 
oddział jazdy konnej, jako zbyt drogi,

Dr. G u ń k i e w i c z  w ciętem przemówieniu zbi­
ja,' wywody poprzedni jh mówców, a zwłaszcza wy­
stąpił nrzeciw ostatniemu wnioskowi. Mówca za­
proponował przejście nad tym wnioskiem do po­
rządku, co też zgromadzenie wśród burzliwych o- 
klasków uchwaliło.

Imieniem wydziału odparł zarzuty poprzednich 
mówców skarbnik dr. Ko y ,  tłómacząc poszczególne 
pozycye, w czem popar! go p. M o l i c k i ,  uzasa­
dniając sposób budżetowania wydziału ze stanowi­
ska fachowej rachunkowości.

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości sorawozda- 
nie wydziału, a na wniosek komisyi rewizyjnej, w 
której imienin przemawiał p. G a j e  w e k i ,  udzie­
liło wydziałowi absoiutoryum z rachunków. Na­
stępnie prezes S t y c z e ń  w dłuższem przemówieniu 
tłómaczył gospodarkę wydziału, poczem zaczął u- 
zasadniać wniosek wydziału o nadanie drowi A d a ­
m o w i  A s n y k o w i ,  twórcy wspaniałego hymnu 
sokolego, godności c z ł o n a a  h o n o r o w e g o ,  z o- 
kazyi jego jubileuszu, który w roku zeszłym tak 
uroczyście obchodzono. Zgromadzenia przerwało 
wywody wnioskodawcy gromkiemi oklaskami i przez 
aklamacyę wniosek wydziału uchwaliło.

Przys*ąpiono do wyborów Członkami wydziału 
na lat 3 wybrani zostalii: dr. Michał Koy, Sznrek 
Karol, Biborski Aleksander, Macirniewicz Franci 
szek, Piwowarski Wincenty, dr. Doliński Maryan, 
Reiner Eugeniusz, Świderski Adam, Benedyktowicz 
Ludomir i Sippel Ludwik. Członkami wydziału na 
rok najbliższy wybrani zostali: Konopińsk' Michał, 
dr. Służewski Kazimierz, Pawlica Jan i Ebert F ry ­
deryk.

Do komisyi rewizyjnej w eszli: Gajewski Ed­
mund, dr. Molicki Autoni i Stein Artur. Do sądu 
honorowego w ybrani: Czubek Jan, Rotter Jan, 
Rudolphi Karol, dr. Schoen Henryk i dr, Wiszniew­
ski Ludw ik; jako zastępcy: dr. Kopft Józef i Be- 
reźnicki Juliusz.

Odnowiony wydział (co rokn odbywa się tylko 
wybór uzupełniający trzeciej części wydziału) odbę­
dzie w najbliższym czasie posiedzenie, na ktorem 
dokona wyborn prezesa, zastępców tegoż i t. d.

Mianowania. Namiestnik zamianował adjunkta 
budownictwa w bukowińakicj państwowej słnżbie
budowniczej Tadeusza Kops iwskiegc ftdjunktem bu­
downictwa w galicyjskiej państwowej służbie bu­
downiczej.

Rspartaii teatru krakawaktoga.

We w t o r e k  13 kwietnia: „Romeo i Julia44, 
tragedya w 5 aktach W. Szekspira (po raz 5).

Wo ś r o d ę  7 4 kwietnia: „Turniej44, dramat z 
doby odrodzenia w 5 aktacn St. Kozłowskiego (po 
raz 4). Przedstawienie popuiarne

We czwartek, piątek i sobotę teatr zamknięty.
W n i e d z i e l ę  18 kw ietnia: „Kościuszko pod 

Racławicami44, obraz historyczny w 7 odsłonach, 
napisał W. Laseta.

Wiaioisisi uauloie, literaclle i artystm
— Z teatru. („Jak było a jak  być mogło44, złn- 

da sceniczna w 5 obrazach z prologiem przez Ga- 
mastona). Cala „złuda44, jak  się ją  autorowi na­
zwać podobało, jest szeregiem luźnych obrazaów, 
które nie wystarczy same bez używionej akcyi na 
utwór sceniczny Szkoda, że p. Gamaston nie otwo­
rzył z tego materyału noweli. Pan Gamaston jest 
□owiem dobrym nowelistą, a jego dotychczasowe 
utwory z życia studenckiego („Fati morgi:na44, 
„Lamparcie życie44 i „Fotografie bez retuszu44) z 
istotnym są napisane talentem ; niezupełnie wykoń­
czone, odznaczają się jednak bystrą obserwacyą i 
niezamąconym humorem.

Sztuka p. Gamastona salada ai j z prologu i 5 
obrazów: w dwóch pierwszych przedstawia aatoi
to, co być mogło. Idźmyż za treśc ią : W prologn 
dwóch studentów stołuje się u wdowy, matki dwóch 
córek, Jadwigi i Anieli. Jeden ukończył wydział 
chemiczny, drugi jest studentem medycyny. Uw 
chemik żeni się z Jadw igą, medyk zaś , zostawszy 
lekarzem, z młodszą Anielą.

T a k  b y ć  m o g ł o ;  a iak było — przedstawi* 
autor w trzech dalszych obrazach. Chemia nie 
szedł za głosem serca , leos dla pieniędzy 
się z bogatą córką snanego przemysłowca Gilden- 
wafla, żyda, czyteż neofity. Karty, hulanka, pijaty- 
ka — wypełniają treść jego życia. Obok niego żyje 
ów drugi student z prologu, lekarz, ł° fr  skończony! 
asystuje jakiemuś idyotycznemu baronowi, ogrvw* 
dudków w klubie i ma stosunek z żoną chemiku, 
od której wyłudza p i e n i ą d z e .  W obrazie ostatnim 
wykryto deficyt półmilionowy w kasie cukrowni­
czej, co zmusza c h e m i k a  do ucieczki za granicę z 
ową młodszą córką wdowy z proiogn, która obecnie 
jest śpiewaczką, b y ł o 41.

Taką jest t r e ś ć  tej złudy... Pomysł, co prawda, 
oryginalny > m^ b y  obudzić zajęcie w yęcznem 
opracowaniu. N,e udało się to p. Gamasion lw i; 
w sztuce jego niema akey i, niemi Azasacfhienra, 
d l a c z e g o  sie coś stało tak, a nie *d*cza  niema ty ­
pów, an* postaci, a są zaledwia sylwetki osób, nie­
jasno naszkicowane.

Artyści teatru  nasz®* dokładali wszelkich sta­
rań, aby wlać w sat**? życie. N iestety '. było to 
zadanie, przechodzą06 ich siły i możność. Nu wy­
szczególnienie Kfcsługu ją : pp. S o l s k i  (Goldenwa- 
fel), K a m i ń s k i  ibaron), S z n a g e  (Aniela) i 
K ry  s i ń * k a  (Malwina). ...cz.

—  Koncert „Lutni44. W czorajszy koncert Lutni 
zapełn ił po brzegi salę hotelu saskiego. Great 
atraction  wieczoru zdał się być w ystęp p. M a- 
r  y i N o w a c  k  i ej-M  e r k 1, śpiew aczki opero­
wej. Je st to jeden  z tych sopranów koloraturow ych, 
k tóry  melodyę oadaje wdzięcznie, a naw et z 
braw urą, głos, którego się chętnie slucLa, który 
atoli nie Dorywa. P . Merkl to śpiew aczka ope­
row a p a r  excell*nce- p ieśn iarką w cale n”  jest. 
Dlatego najlepiej w ypad ła  a ry a  z L r  perle du  
P resil D aw ida i L iszta E n fa n t si fetais^ roi. 
Były one bardzo dobrze w ykonane; podziw ia­
liśm y doskonałą emisyę głosu i pyszne tony 
górne, dolne i średnie są cokolwiek niew yraźnej 
mniej dobitne, niżby życzyć sobie należano. „Sio-
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w iczek" Moniuszki i inne pieśni oddane by ły  po­
praw nie i zj skały  p. Merklowej gorące oklaski.

D rugi solista wieczoru, p. D ą b r o w s k i ,  
uczeń prof. Leszetyckiego z W iednia, p rzedsta­
w ił się nam , ja k o  w yborny pianista. Młody a r­
tysta celuje silą  uderzenia i w yrobioną techni­
ką : lepiej oddał najeżony trudnościam i koncert 
L iszta, niż misternego „snycerstw a11 w ym aga­
jące  utwory Chopina.

O rkiestra 18 pułku  pod kierow nictw em  p. 
H o c k a  w ykonała z nadzw yczajną precyzya 
prelud z legendy biblijnej L a  Vir,rge M assene­
ta i interludyum  Salce Polonia  L iszta.

Śpiew  chóru „Lutni" dopełnił wieczoru, a jego 
produkcye (R ossini Stahat mater, Bach-Gounod 
M edytacya  i Lacom be u stóp K rzyża )  zasługują 
na uznanie. Na szczery poklask zadłużyli uroz­
maicający produkcye chóru soliści pp. Levm ger- 
Reicher, R żąca i K lein, a szczególnie p. Sinkie- 
wiczowa. , cz-

U p o r tn e ie m la  m e te o r o lo g ie * * *
(podług obserwatoryum k ra k ).

Kruków, 1* kwietnia.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś

g. i  pop
Ciśnienie powietrza 

(zred do C) 739 0 mm 737’fi irm 734'8 Tur

Temperatura 
w stopniach Celsinua 4  5 ft,2 +  5 ° ,4 +  7°,2

K lerratk  i moc wiatru 
(0 —• aiasa, 10  buraa) N N E 1 N I N W  1

Wilgotaośó waględaa 
(w odsetkach) 9 4 % 94% 93%

Stan niela 
0 w% , 10 snp. pochm 10 10 10

Z Izby sądowej.

Kraków, 12 kw ietnia.
(.Proces o obrazę religii).

Przed  sądem  przysięgłych toczyła się dzisiaj 
rozpraw a karna  przeciw  Józefowi, Arturowi, 
Taryanow i, tro jga imion Górskiem u, rodem 
z K rakow a, la t 26, s ta m  wolnego, ukończonemu 
praw nikow iji M arcelemu B o g u c k i e m u ,  la t 8 8 , 
żonatemu, ojcu dwojga dzieci, odpowiedzialnemu 
redaktorow i D ziennika Krakowskiego. P . Górski 
odkarżony je s t  o autorstw o a ity k u łu  pod ty tu ­
łem  Yespero die, umieszczonego w numerze 
gw iazdkow ym  D ziennika Krakowskiego z dnia 
25 grudnia 1896 roku. P rokurato rya dopatrzyła 
się w tym artyku le  bluźnierstw a przeciw  Bogu 
i obrazy religii. W inę ponosi równLsż z tego 
powodu p. Bogucki, odpow iedzialny tegoż pisma 
redaktor.

T rybunałow i przewodniczy radca G i e b u ł ­
t o w s k i ,  jako wotanci zasiadają radca .Fetter i 
sekretarz rady  Górski. O skarża zastępca prokurato­
ra  ra d ia  dr. B u j a k .  Bronią: ósk. Górskiego, 
znany adw okat lwowski d r Edw ard S u m p e r ,  
p. Boguckiego adw okat dr. A b ł  a m o w i c z. 
Jak o  św iadków  powołano redaktora W ilhelma 
F e l d m a n a ,  F erdynanda j u r l i ń s k i e g o
w łaściciela kaw iarn i i S tanisław a M a k o w ­
s k i e g o ,  także * taściciela kaw iarni.

Pracd ru*pot»\ I Bi o rusprawy obrońca d r. S u m ­
p e r  zaznaesa: Aczkolwiek jestem przekonany
0 całej bezstronnofei sędziów przysięgłych, pod­
nieść tu muszę, że wczoraj jedno  z pism tu te j­
szych pisząc o ks. Św iejkow skim , tak się w y­
raziło: „Oto nędzne żydowskie piśmidło, któ 
rego redakcya zasiądzie jutro na^ ław ie o sk a r­
żonych pod zarzutem  zniew ażenia Hosl yi św., 
w ypisuje mu hym ny pochwalne, jak b y  jak iem u 
ks. Stojałow skiem u!" Ponieważ^ ustępem tym 
pismo owe mogłoby w przeddzień samej roz­
praw y w płynąć na sędziów przysięgłych, uw a­
żam sobie za obowiązek publicznie to tutaj z a ­
znaczy ć.

P rokura to r dr. B u j a k  staw ia wniosek o 
przeprow adzenie rozpraw y przy drzwiach zam ­
kniętych.

Dr. S u m p e r  sprzeciw ia się temu. Num er 
bowiem D ziennika Krakowskiego^ zaw ierający ów 

.inkrym inow any arty k u ł, został dopiero po sze 
ściu dniach skonfiskowany, do ta ił tedy do 
rąk  czytelników  i s ta ł się ju ż  dobrem publicz- 
nem.

Dr. A b ł a m o w i c z  przyłącza się do tego 
zd an i, i z tego także powodu, że ustaw a żąda 
przeprow adzenia tajnej rozpraw y ze względu 
na obyczajność; a obyczajność i w iara , lub re- 
ligia są dwie zupełnie różne kw estye; w tym  
w ypadku tedy nie powinno się prowadzić roz­
praw y przy drzw iach zam kniętych.

P rokura to r d r B u j a k  stw ierdza, że nie roz­
chodzi się tu  o obyczajność, ale o moralność, 
a więc także o religię.

E r. S u m p e r  zaznacza, że prokuratorya, k tó ­
ra  arty k u ł rzeczonego pisma z 26 g rudn ia  po- 
z w l i ła  puścić w obieg —  staje  dziś w sprze­
czności ze stanow iskiem , ja k ie  w tym dniu za-

^ D r .  A b ł a m o w i c z  sądzi, że idzie tutaj pro- 
kuratory i najwidoczniej o to, aby w dzienni­
kach u spraw ie tej nie pisano, Vle ponieważ 
niektóre pisma tutejsze od niejakiego czasu cią­
gle o tern p iszą, przeto sądzi mówca, e kagań­
ca nie trzeba i innym  zakładać. Wolno było 
Głosowi N arodu  wczoraj jeszcze o tern pisać, 
niech będzie wolno zabierać głos w tej  8 Pra ' 
wie i innym  pismom.

Osk. G ó r s k i :  W niosek o ta jną rozpraw ę, 
którego się spodziewałem , jest jednym  z najnie­
bezpieczniejszych dla mnie wniosków p. prokura­
tora. Procedura przem awia za jaw nością rozprawy
1 obrony; tylko w w ypadkach, gdzie chodzi 
o w zględy moralności lub możność podburzań 
publicznych, rozpraw a może być przeprow adzo­
ną przy drzw iach zam kniętych. D rugi punk t tu 
odpada, a pierwszy nie m a zastosowania. Co 
bowiem będzie przedmiotem rozprrw y: odczy­
tanie ak tu  oskarżenia, a rty k u łu  inkrym inow a­
nego, k tóry  się pojaw ił w druku 25 go grudnia, 
a dopiero 6  stycznia formalnie został skonfisko­
w any, i odczytanie artyku łów  wcale nie skon­
fiskowanych ? N ie chodzi mi o rozgłos — ale 
sp aw a ta  nab ra ła  ju ż  rozgłosa, rozgłosu fa ł­
szywego, k tóry  w pewnej części prasy od d łuż­
szego ju ż  czasu bezcześci im ię moje. Chcę tedy

tutaj rzecz w w łaściw em  przedstaw ić świ< tle  — 
dotychczas bowiem głoszono o niej sam e fałsze. 
W szak w styczniu umieszczono przeciw  mnie 
w w arszaw skich pismach konserw atyw nych de- 
nuncyacyę.... (Przewodniczący przeryw a obwinio- 
nemu i każe m u się trzymać przedm iotu). Sza- 
nu.ą praw o i uchwale trubynału  się poddam, 
a l t  pi iszę, aby ta  uchw ała trybuna łu  nie była 
dla mnie nieprzychylną.

T rybunał udał się na ustęp i uchw alił p rze ­
prowadzić rozpraw ę p r z y  d r z w i a c h  z a m
k n i ę t y  cb.

Dr.  A b ł a m o w i c z  zastrzega sobie już  teraz 
ew entualne wniesienie zażalenia nieważności i 
dla swego k lien ta  (Boguckiego' zgłasza trzech 
mężów zaufania.

O bwiniony G ó r s k i  zrzeka się praw a zam ia­
now ania dla siebie mężów zaufania.

W yrok zapadnie wieczorem.

Dział ekonomiczny.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. —

W sobotę d. 10 b. m. odbyło się w Krakow ie, 
w lokalu w łasnym , X X X  zwyczajne ogólne ze­
branie akcyonaryuszów  banku galicyjskiego dla 
handlu i przem ysłu. Na zebranie to, rzecz w 
K rakow ie tylko n iezw ykła, a  w poprzednich 
latach istnienia tej instytucyi nigdy nieprakty- 
kow ana, dyrekcya banku osobneml pismami za­
prosiła redakcye dzienników  miejscowych. No­
tujem y tę okoliczność ze względu, ii przeważna 
większość zarządów  instytueyj finansowych u 
nas nigdy w ten sposób nie posypu je , a op. 
szefowie zbyt często d z i r ią  się następnie, iż 
dziennikarstw o sprawam i zarządzanych prz^z 
nich banków , lub zakładów  wcale się nie 
zajmuje. Za g ran icą , nawet w -R e.y i, nie od­
byw ają się żadne zebrania 1 *o >rady członków 
instytucyj i stowarzyszeń publicznych bez u- 
działu reprezentantów  prasy; u nas najczęściej 
dziennikarze uważani są za intruzów . W k ra ­
kow skim  tym systemie nareszcie uczyniono

Wy/e b ra n ie  akcyonaryuszów, którzy  reprezento­
w ali ogółem 1.194 głosy i milion sto dziewięć­
dziesiąt złr. zakładowego kap ita łu  banku, zagaił 
prezes Andrzej ru, Z a m o y s k i ,  k tóry  też 
przedstaw ił obecnym kom isarza rządowego, radcę 
skarbowego, p- H ablińskiego, i pow ołał na se­
k retarza p- Antoniewicza, a na skrutatorów  pp. 
dra Iobheisera i Rudolfiego.

Zgrom adzenie na wniosek p. Z. Słoneckiego 
uwolniło dyrek tora  banku d ra  B indcra od od­
czytyw ania, ogłoszonego drukiem  i rozdanego 
akcyonaryuszom  spraw ozdania zarządu. Obszerne 
to spraw ozdanie zaznacza, ii przedłożony bilans 
jest pierw szym  w nowej erze, k tórą  bank w 
dniu 1 (> kw ietn ia ubiegłego roku po przepro 
wadzonej sanacyi i rekonstrukcyi rozpoczął. 
Nowy zarząd banku przejął podług swojego 
w yboru ty lko część aktyw ów , na sumę 334.800 
złr., nie biorąc za inne ak tyw a likw idujące się 
żadnej odpowiedzialności. W obec okoliczności, 
iż rekonstrukeya dopiero w połowie kw ietnia 
dokonaną została , bank faktycznie dopiero 
z końcem  sierpnia 1896 roku rozpoczął sw oją 
działalność.

Obrót kasow y w roku 1896 w ynosił ogółem 
13,827.698 zlr.

K orzystając z daw nej, a przedtem  niezuży- 
tkow anej konceayi na zak ładan ie  Związków 
kredytow ych, założono w sierpniu  roku ubie­
głego Związek kredytow y, m ający na celu u ła­
tw ienie tańszego kredy tu  wekslowego kupcom 
i przemysłowcom. Zw iązek ten znalazł wogóle 
sym patyczne przyjęcie i stopniowo pomyślnie 
dalej się rozwija. Obecnie liczy on 9 4  człon­
ków, korzystających z kredy tu  w sumie złr. 
256.482, a fundusze zabezpieczenia i rezerwo 
wy tego Zw iązku w ynosiły  z dniem 31 grn- 
dnia 1896 roku, po n iespełna pół roku istnie­
nia Związku, 21.914 złr.

Sprawozdanie w ykazuje dalej riłćh działalno 
ści w poszczególnych oddziałach banku i za­
znacza, że zysk brutto  wynosi 123.245 złr., 
w ydatki 53.135 złr., zatem zysk czysty 70.109 
złr.

Na wniosea kom itetu rewizyjnego, przedłożo­
ny przez p. Tadeusza O nyszkiew icza, zebrani 
udzielili zarządow i absolutoryum . l i r .  W odzicki 
zażądał, aby spraw ozdania i zam knięcia rachun­
kowe doręczone b y ły  akcyonaryuszom  pizynaj- 
mmej na ośrn dni przed posiedzeniem, do czego 
na przyszl iść zarząd się zastosuje. N astępnie 
na wniosek zarządu zebrani uchw alili przezna- 
czyć kw o.ę 6 0 . 0 0 0  z łr. na w ypłacenie cztero 
procentowej dyw idendy za rok 1896, to jestpo 8  złr. 
na każdą pc 200 złr. w płaconą akcyę Banku 
em. 1896 roku; kwotę 10.109 złr. przenieść na 
rachunek zysków i s tra t roku 1897.

N a członków R ady zawiadowczej wybrano 
jednogłośnie pp Józefa Bilińskiego, Alojzego 
W eishota, Atlolfa Z apperta , - Andrzeja hr. Za- 
m oi skiegu i L eszka  P i us W iśniowskiego. Dc 
komitetu rewizyjnego' w ybrani pp. Tadeusz 
Onyszkiewiez i H enryk S tryk , jako członkowie; 
Adolf Glaser, jak u  zastępca.

P. Zdzisław  W łodek zapytuje, jak ie  są n a ­
dzieje wyższego oprocentow ania akcyj, gdyż 
dyw idendę w stosunku czterech procent, pojńi- 
mo, iż niskość jej obecnie wobec rozpoczęcia 
działań  banku z końcem si rpnia, da się uspra­
w iedliwić, na przyslość należałoby uw ażać za 
zhyt m ałą. D yrektor dr. Binder odpowiada, że 
zbyt pomyślnych horoskopów stawiać nie może, 
ho chociaż działalność banku je s t w pełnym  
rozwoju, zależną ona być musi od ogólnych 
obrotów rynku pieniężnego, a te do różowych 
nadziei nie upraw niaja. Mówca spodziewa się 
ożywienia ruchu w towarowym oddziale banku 
i nie w yklucza możliwości wyższego oprocento­
w ania za pełny  rok działalności.

Hr. Antoni W odzicki oświadcza, iż jest wręcz 
odmiennego zdania, aniżeli p. W łodek, gdyż 
uchwaloną dyw idendę uw aża za 6 cio procentowe 
oprocentow anie, bo ośm miesięcy obejmuje 
działalność banku. W ohec daw nych grzechów 
instytucyi i wv datku 7.000 złr. na urządzenie, 
za działalność należy się zarządowi podziękowanie. 
W niosek w tym  duchu, postaw iony przez p. 
Rogalińskiego, zgromadzenie uchw aliło, poczem 
dyrek to r dr Binder dziękując, oświadczył, iż 
uchw ałę uważa jako w yraz uznania dla wszyst

tkicli urzędników i całego zarządu, w którym  
znalazł wielką życzliwość i chętne w spółdziała­
nie dla dobra i pomyślnego rozwoju instytucyi. 
Po przemówieniu tern zam knął przewodniczą­
cy posiedzenie.

Z Tow. rolniczego. Dnia 8 b. m. odbyło się 
posiedzenie komitetu ck. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego pod przewodnictwem prezesa Fran 
Ciszka hr. Mycielskiego.

Prezes, zagajając posiedzenie, poświęcił kilk a słów 
gorącego wspomnienia długoletniemu sekretarzowi 
Towarzystwa ś. p. Henrykowi Lewieckiemu. Zgro­
madzeni uczcili pamięć zmarłego przez powstanie i 
przez jednomjślnie powziętą uchwałę, dotyczącą 
poniesienia przez komuet kosztów pogrzebu. Na 
stępnie w myśl wniosków sekcyi administracyjnej 
uchwalono wyznaczy wdowie dożywotnią pensyę 
roczną w kwocie 500 złr.

Z ubolewaniem przyjął komitet do wiadomości 
rezygnacyę 1 go wiceprezesa Stanisława Homolacsa, 
który oć. kilku miesięcy zamieszkał stale pod Lwo­
wem i dlatego nie mógł sprawować swych obo­
wiązków w Krakowie. Na wniosek p. Karola Cze- 
czs komitet uchwalił jednogłośnie wyrazić podzię­
kowanie p. Homolacsowi za dłngoletnią, wyt-wała 
pracę w Towarzystwie, zamianować go członkijm 
bonorowyn i nnrosić o zatrzymacie obowiązków 
delegata komitetu w krajowej komisyi dla spraw 
rolniczych we Lwowie.

Prowizorycznie obsadzoną posa(3ę sekretarz* na­
dał komitet stale dotychczasowemu, sekretarzowi z 
płacą roczną 1500 złr.

Na wniosek referenta sekcyi hodowlanej p. Ka­
rola Czecza uchy lono  przedstawić Wydziałowi 
krajowemu na posadę instruktora hodowli dotych­
czasowego inspektora hodowli p Feliksa Sandoza. 
r o  załatwieniu szeregu spraw administracyjnych i 
po uchwaleniu porządku dziennego czerwcowego 
walnego zgromadzenia, prezes z ' Ł ą ł  posiedźcie.

W kra|ow«j szkole garncarskiej *  Kołomyi
dnia 1 maja b. r. rozpoczyna się kurs praktyczny 
dla robotmkow strycharzy, Celem bostawsseai. fa­
brykom dron, dachówek i cegielniom zawodowo 
przysposobionych robotników. Praktykanci na kur­
sie tym uczy ię będą: a) składania masy do wy­
ro u cefpe , .*ur® drenowych i dachówek zwy 
kłych (karpiówek) z glin tłustych i materyalów 
ebudzącycb, ja k :  glm p iarżystych , mniiku i pia­
sku ; ) wyrabiania rurek drenowych i cegieł przy 
użyciu masźyn ręcznych, * dachówek przy użyciu 
form ręiznycb żelaznych; c) wkładania wyż wy­
mienionych wyrobów do pieca i wypalania ich.

Ażeby praktykanci naukę z możliwie na więk­
szym pożytkiem dla swej fabryki odbyć mogli, P°" 
żądanem jest, by naukę praktyczna odbywali przy 
użyciu materyałów fabryki, w ktć-ej pracować bę­
dą. W tym celu należy przesłać (opłatnie) do szko­
ły  garncarskiej w Kołomyi po jedn-ir korcu: 
gliny tłustej, piasczystej, muliku i piasku — sło­
wem tych materyałów, których fabryka zamierza 
użyć do swych wyrobów. Kandydat na kurs Dra- 
kty  znj ma się wyki zać poświadczeniem, że jest 
c z e l a d n i k i e m  g a r n c a r s k i m  l u b  r o b o ­
t n i k i e m  c e g i e l n i ,  f a b r y k i  r u r e k  d r e ­
n o w y c h  l u b  d a c h ó w e k .  N a u k a  o d b y w a  
s i ę  b e z p ł a t n i e  i t r w a  l  m i e s i ą c .  Pra­
ktykanci utrzymują się własnym kosztem.

Zgłoszenia adresować do ayrekcyi krajowej szko­
ły  garncarskiej w Kołomyi.

Ustawa O kartelach. Prace kodyfikacyjne nad 
nową ustawą o kartelach zakończone zostały już 
w ministerstwie skarbu. Obecnie rozpoczną się ob­
rady ze współndziałem przedstawiciel' innych inte  ̂
resowan cb ministerstw. Wedle wszelkiego praw 
dopodobieństwa, postanowienia nowej ustawy znaj 
dą swe zastosowanie wobec karteli, dotyczących 
tych towarów, które służą jako artykuły codzien 
nego użytku, jak  n. p. cukier, piwo, wódka i na­
fta. Z tego wynika, że nowa ustawa nie będzie 
się odnosić do przemysłu w dziale górnictwa i prze 
mysłu metalowego, n p . do ka-teli producentów 
,*elaza. Odmówieni, zeznań, lnb podanie fałszywych 
danych oannoś ue do karteli, będzie ustawowo ka- 
ranem, samo zaś zawiązanie karteli będzie musiało 
być do wiadomości władz podanem.

Własności ziemskie w gub. kijowskiei We
dług d a ry ch , zcbranyeb przez komigyę. opraco­
w ującą projekt w prow adzenia insty tu  ziem 
skich do gub. kijow skiej, ogólna ilość w łasn o ść  
ziemskiej wynosi 4,197.378 dzies., z k tórych  
należy: do m iast 84,548 dzies., do zav zą ju dóbr 
państw a 198,5211 dzies., do apanażów  9 3 . 2 2 5  

dzies., do szlachty 1,677.461 dzies., do innych 
stanów 316.111 dzies. i do włościan 1,882.504 
dzies. Do włościan należy nadto jeszcze 156.573 
dzies., k tóre zostały nabyte przez nich za w ła­
sne pieniądze, a zatem są w ykazane w rubryce 
powyższej w liczbi 1 ziemi) należącej do innych 
stanów.

Pom ijając w łościar , do w łaścicieli p ryw a­
tnych należy w gubernii kijowskiej 1,880.770 
dzies., a w tej liczbie do Polaków szlachty i 
nieszlachty należy 7 4 8 . 0 5 2  e8/t, ł®Bt wi a.‘
sność polska w ynosi niespe*na ®!° własności 
pryw atnej, czyli zaledwie 18% nrzestrzem  0 - 
golnej gubernii. Nie dalej, Jak ' a t tem u> 
a mianowicie w r. 1871 według dunych urzę­
dom ych, należało jeszcze do Polaków  1,304.262 
dzies. ziemi, to je s t prawie dw a razy tyle, co 
obecnie. W przeciągu Lat 25 wyszło z rąk  pol­
skich przeszło pół miliona dziesięcin ziemi, tj. 
po 2 0 . 0 0 0  dzies. roczLie.

C iekaw a rzecz, że liczba w łaścicieli ziem ­
skich Polaków  w ciągu ostatnich 25 la t p ra ­
wie się nie zm ieniła, ale za to, gdy w 1871 r. 
na jednego  w łaściciela przypadało  1 1 0 0  dzie­
sięcin przeciętnie, dziś przypada zaledw ie 700 
dziss. Znaczy to, że m ajątki drobnieją i w re . 
zultacie w ychodzą z rąk  polskich, co sprowa- 
skiej Die8tety> topnienie polskiej w łasności ziem

Targ wiedeński. (Targow ica Rudolfsheim).
1 o fil iffi °- • m -d °  9 h . m. przyw ieziono 
1,060.000 ja j ] okol ) 6000 kilogram ów  m a­
sła. Aa 1 z łr. można było otrzym ać od 4 9  do 
51 ja j pierw szej jakości, lub od 5 2  <j0  5 4  ia j 
średniego gatunku , albo od —  do —  Drze. 
chowywanych w w apnie. Ceny m asła- L  kiio- 
gram  m asła  śm ietankow ego od 1 2 0  z łr  do 
1-40 złr., m asła w iejskiego od złr. M o  do złr.
1 -2 0 , zw ykłego m asła targow ego o d  -90 do
1 -—  złr.

Telegramy „Nowej Reformy"
(TeKjramy własne „N Retormy").

Moskwa, 12 kw ietnia. Mosk. W ied. drukują 
list K aram zina z r. 1819 z niew ydanej kores- 
pondencyi do cara A leksaudra I. W liście tym 
Karam zin dowodzi, iż w skrzeszenie Polski poli­
tycznej pociągnęłoby za sobą skutk i dla Rosyi 
szkodliw i. L ist zaw iera ustęp następujący: 
„Niech Królestwo istnieje i cieszy się pom yśl­
nością t a k , jak  j e s t , ale jednocześnie niech 
istnieje i emszy się pom yślnością Rosya taka, 
ja k ą  zostawiła caryca K atarzyna".

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 12 kw ietnia. Cesarz p rzy ją ł wczoraj 

prezydenta węgierskiego gabinetu br. B a n  f- 
f y ’ego na audyencyi, k tóra  trw ała  godzinę.

W czoraj także odbyła się po południu r a d a  
m i n i s t r ó w  pod przewodnictwem  cesarza. 
Wzięli w niej udział m inistrowie: B adeni, Bi­
liński, Banfty i Lukacs. N astępnie br. Banffy 
kouferował z ministrem spraw  zagranicznych, 
hr. Gołuchowskim.

Ministrowie węgierscy, Banffy i Lukacs, wie­
czorem odjechali do Budapesztu.

Wiedeń, 12 kw ietnia. Rozpoczął tu obradować 
VI wiec niem iecko-anstryackm h nauczycieli szkół 
średnich. Zebranych pow itał im ieuiem m inister­
stwa oświaty radca sekcyjny H artl. Wiecowni- 
ków jest przeszło 400, wśród nich znajdują się 
przedstaw iciele praw ie w szystkich szkół śre­
dnich z prowincyi.

Wiedeń, 1 2  kw ietnia. W ęgierski prezydent m i­
nistrów  bar. B a n f f y  przyby ł tu taj wczoraj 
rano

Whdeń, 12 kw ietnia. Cesarz w yjeżdża dziś 
po południu w odw iedziny do arcyksięcia F ra n ­
ciszka Salw atora i jego m ałżonki arcyksiężnej 
Maryi W aleryi na zam ku L ichtenegg pod Weis, 
skąd w raca jutro wieczorem.

Cannes, 12 kw ietnia. W. książę meklembur- 
sko-szweryński um arł onegdaj wieczór o godzi­
nie 9.

Londyn, 12 kw ietnia. Podczas bankietu , w y­
danego na cześć gubernatora Przy lądka Dobrej 
Nadziei, M il  n e r a ,  wygłosił nierw szy lord 
adm iralicyi, G o s e h e n, mowę, w której zazna­
czył, iż Milner, chcąc w kolonii P rzy lądka oddy­
chać praw dziw em  angielskiem  powietrzem , po- 
w aien udać się do S i m o n s t o w n ,  m iejsca po­
bytu eskadry  angielskiej; tam ujrzy on m aryna­
rzy an g ie lsk ich , reprezentantów  potęgi ang ie l­
skiej w  Afryce południow ej. M arynarze ci będą 
dla M ilnera i kolonistów g w aran cy ą , że A nglia 
postanow iła stanowczo utrzym ać przew agę w tych 
krajach.

Nowy Jork, 12 kw ietn ia. Commerc al Adcerti- 
ser donosi z W aszyngtonu, iż am basador francu­
ski przedłoży wkrótce protest przeciwko usta 
wie taryfowej.

Wypadki na Wschodzie.
Konstantynopol, 12 kw ietn ia. F aktem  jest, iż 

E d h e m pasza otrzym ał na pierw szą wiadomość 
o przekroczeniu Greków przez grauicę, rozkaz 
do w yruszenia w pole, lecz w skutek przedsta 
w ień dyplom atycznych rozkaz pierwotny ogra­
niczono.

Grecy twierdzą, iż głów ną kom endę turecką 
zawiadomiono niedawno temu o zamierzonem 
wkroczeniu oddziału ochotników do Macedonii 
między M e c o w o  a D i g k a t a ,  lecz komenda 
zaniechała jak ichkolw iek  środków zaradczych, 
any Greków przedstaw ić jak o  napastników .

Konstantynopol, 12 kw ietnia. D ziennik tu ­
recki Sabali donosi z E lassony: Nocne napady 
w różnych m iejscowościach granicznych nie 
ustają. Grecy zostali wszędzie odparci ze zna 
cznemi stratam i; m iędzy innym i poległ wyższy 
oficer grecki. S tra ty  tu reckie są  m ałe. Ponie­
waż me nartąpiło  wypowiedzenie wojny, zacho­
w ują Turcy postaw ę obronną.

N a granicy E piru  nie przyszło jeszcze do 
walki, lecz zachodzi obawa, że może ona lada 
chwilę nastąpić. W spom niany dziennik zap rze­
cza wiadomości o usiłowanem w ylądow aniu 
w ojska greckiego w Prevesa. G r u m b k u w  p a ­
sza ndaje się na granicę.

W skutek starcie na grauicy, w ystosow ał? 
Porta do ambasadorów okólnik, w którym  na­
zyw a Grecyę n a p a s t n i k i e m  i oświadcza, i ż  siły  
oddziałów ochotniczych sk ład a ły  się z regular­
nego w ojska greckiego. D alszy okólnik donosi 
o odwroeie napastników  i o przyw róceniu sta­
tus quo.

Konstantynopol, 12 kw ietn ia. W edług infor- 
macyj ze źródła wojskowego, sk ład a  się arm ia 
grecka z trzech dywizyj na granicy Epiru i 
Tessalii. A rm ia ta  liczy około 50.000 żołnierza, 
a siły  te mogą być podwyższoLc na 70.0°0 
w skutek nowych fortnacyj. Liczba ochotników, 
żołnierzy obcych i wojsk* nieregularnego w y­
nosi około 8090.

A te n y , ł.2 kw ietnia. Dotychczasowe wiadomo­
ści o akcyi oddziałów  ochotniczych na granicy 
greckiej potwierdzono urzędownie. OcbotnicA 
oblegali 890 żołnierzy w B a 11 i n o, a potem 
w yruszył' w nieznanym  kierunku.

Pod H e r a k l e i o n  odbyw ają się codziennie 
po południu w alk . bez poważnych stra t

Sofia, 13 kw ietnia. O rgan R a d o s ł a w o w a  
N arodni P raca  donosi, iż żyjący w B ułgaryi 
Turcy uzbic.jają się i użala się, że rząd zaka­
zał chrześcijanom  zaoDatrywać się w broń.

Agence Balcanajue  oświadcza, iż wiadomość 
ta  jest zupełnie nieuzasadnioną, a naieży ją  u- 
ważać za polityczny m anew r party jny.

Paryż, 12 kw ietn ia. Journal donosi z A t e n  
iż ludność tam tejsza, wśród której panuje w iel­
kie wzburzenie, oskarża kró la  i min strów, że 
grali k o m ed y ę , sym ulując przygotow ania do 
wojny, której życzy sobie tylko m inister m a­
rynarki.

Kursa tiltflr, ni gliMzIi rlsisńskls] I birllliskiij.

Wiedeń, dnia 12 kw ietn ia  1897.

Kurs w wal. 
anstr.

złr. et.

100 ____

• 101 05
• 123 15
• 100 95
• 122 10
• 99 20
« 935 --
• 3^7 30
, 119 55

58 65
11 73

9 52
45 05

• 5 65

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Aastryacka renta złota . . . .
4 % aastryacka renta (marcowa).
4% węgierska renta złota . . .
4% w igierska renta koron. . .
Akeye banka aastro-węgierskiego
Akcye kredytow e..........................
L o n d y n .................................   . •
Banknoty banka niem. za 100 m. .
20 m a r e k .....................................
20-frankówki na sztukę . . . .
Banknoty włoskin. . . . .
Dukaty austryack ie .....................

MfledeA, 12 kw ietnia. Buble 126 87. Cena naf­
ty —•—. Spirytas gotowy 16-— &yto na
wiosnę 6 32. Pszenica na wiosno 7 75. Owies 
na -wiosnę 5*82.

Wiedeń, 12 kw ietnia. 4% obiig. poi. krajów, 
z 1891 99*20; 4% obiig. poi. krajów, z 1892 
97’6u; 4% gaiic. fund. propinaoyjnego 97 50: 
4% listy banka krajowego 97-50; 4 %% listy 
banka kraj. 100-—; 5 % obiig1' barka kratowe­
go 1 0 2 — ; 4% list. kred. ziensk. .56-let. 1 8 — ; 
Akcye Karola Ludirika 217-50; Akcye kolei 
iwowsko-czern. 286 50; Losy z 1854 na *50 złr. 
154-— losy z 1860 na 500 złr. I ś l  50; losy 
z roka 1860 na 100 złr. 155-25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 189-—; akcye zakłada kred dla 
kandla i przemyśla 847*50; akcye galie. banka 
kip. na 200 złr. 898-—, Lftnderbank na 200 
zł?. 225*—; akcye aastro-węg. bania na 600 
złr. 985.

Berlin 12 kwietnia. Godzina 2 minii 55 po 
poi. Aastryaokie kredyty 218-— mrk. Austrya- 
oLa slota renta 104-30 mrk. Aastryacka srebrna 

mr^* Węgierska ilota renta 103-90 
mrk. Węgierska renta aoronowr 100-25 mrk. 
Aastryaokie banknoty 170 45 auk. Auc -e kolei 
lwowsko-ozemiowieckiej —■■— au-k. B r b l e  
216-40 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — mrk.  4% listy likw. Królełhra Pol­
skiego —•— mrk.

Rubryka „fcnrteełaae“ ale poehedzi od Fa- 
dnkcyl, która tai żadne] odpowiedzialności za 
nią nlo przy|uu]n.

M A D I S Ł A K E .

Koszule uiałe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj­
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 

bory do polowania i podróży
polata

M A G A Z f N  „AU BON MAR CHE"
F I L I P A  E l I L F

| C  w  K r a k o w ie  — R y n e k  g łó w n y  "IłL
Tel /on Nr. US.

Dr. S. Garfein
otw orzył

kancelaryę adwokacką
w Krakowie 753 2

ulica Grodzka 71, I piętro.

Dr. Józef Bleicher
otworzył kancełaryę adwokacką w Przemyślu

w kam ienicy W go Sckuhm achera (róg rynku  i 
ulicy Gim nazyalnej) ns I  piętrze.

(722 3 3)

Wysprzedaź staiycn win węgierskich
(z 1881, 1868, 1866 i 

reńskich, hiszpańskich, konia- 
h d r  oryginalnycli Francuski cli, 
węgierskich, rumu, ar et u, wó­
dek, odbywać się będzie od 18 kwie­
tnia 1897 r. codzień od godziny 2 do 6 
po południu t y l k o  p r z e z  k i l k a  d n i  
w piwnicy domu W go A l t ) l n a .  
w Podgórzu, za kościołem. 765 l 3

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca

Michał Konopiński.

„THE MUTUAL"
Towarzystwo- ubezp ieczeń  na  życic 

w N ow ym  Jorku.

Stan majątkowy 1106 milionów koron. 
Zakład ten zawiera wszelkiego rodzaju fi­

rnowy o ubezpieczenia i renty. 
Police po 2 latach niesporne, a pu 3 la­

tach nie przepadające.
Dla zabezpieczenia austryackich  ubezpie­

czonych złożoną je s t w c. k. m inisteryal- 
nym urzędzie płatn iczym  pełna rezerw a 
premij za w szystkie krajow e police. D epo­
zyt ten kaucy jny  byw» corocznie, w myśl 
dokum entu koncesyjnego, uzupełniany, i 
w ynosi obecnie nominalnie koron 2,462 800 
w 4%  austryackiej rencie złerej w w arto­
ści kursow ej 3 02b.781-20  koron.

Bliższe szczegóły, p rospek ty  i umowy 
przez 721 I 6

Generalny Dvrekcyę dla Austryi
w Wiedniu. I, Lobkowltzplatz, 1.

w sz ę d z ie  i  z a w sz e  żą d a ć  T U T E K  (G ilz) z fa b ry k i „ P O L O N T A 66 R u d o lfa  H e r lic z k i
w  K r a k o w ie , gdyż dotychczas za rzecz}nviście najlepsze uznane zostały.

nr K ont oezinik tyohto tutek oputolł wliUlnle prMe 1 Jwt wraz m próbkami dirrmo do uatoyoia. T2



4 Nr. 84, N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1;> Kwietnia 1897.

Podziękowanie.
i

W wielkiem naszem nieszczęściu po stracie 
najukochańszej córki i żony ś. p C elestyn y  
z B a r d z k lc h , Augnstow ej R a c z y ń -  
•łhJeJ otrzymaliśmy od Przyjaciół i Życzliwych 
tak liczne dowody współczucia, że nie podobna 
nam inaczej, jak tylko w tej drodze, wyrazić Im 
najgłębszą wdzięczność naszą wraz z serdeeznem 
,Bóg zapłać". ' 761 1

Arturowie Bardzcy. 
August Raczyński.

Panna służąca
w wieku 18— 25 lat. wesołego usposo­
bienia, znająca się na praniu i praso­
waniu, potrzebna jest do wyjazdu z ro­
dziną bezdzietną w okolice Karlsbadu.

Zgłosić się we środę lub  czw artek , 
tj. 14 lub 15 kw ietnia do p p . K a s t y -  
l ia n ó w , P o d g ó r z e , u l i« »  L w o w ­
s k a ,  L . 3 2 . 755 1 3

Buchaltera
w ładającego całkow icie językami pol­
skim i niem ieckim , poszukuje T o w a ­
r z y s t w o  n a f t o w e  w  H a m b u r g u .

Zgłoszenia ze świadectwami, fotogra­
fią i podaniem warunków przyjmuje 
W i l l i a m  S t o c k e r  w  H o r z y c a c h ,  
poczta Żmigród. 759 t 3
• o o o o o o o o o o o o o a

0 Dom komisowo-rolniczy o1 Jaraczewslci i Spółka \
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33.w Krakowie, Rynek gł.,
Pośrednictwo w  k u p n i e  i s p r z e ­
d a ż y  m a ją tk O w  z i e m s k i ł - b ,  la -  
aO w , oraz w s z e lk ic h  p r o d u k t ó w  

r o l n y c h .
Poleca na sprzedaż tanio i pod bardzo 

korzystneini warunkami

■ przeszło 50 majątków ziemskich ■
od 100, 200 500 do 5000 morgów, kilka 

folwarków w bliskości Krakowa 
m n ie j s z e  1 w i ę k s z e  d z ie r ż a w y .

Wszelkich objaśnień, jako i opisów u- 
A  dzieła się odwrotnie. 718 3 6
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L. 20.773

Z początkiem roku szkolnego 
1897/8 zostanie nadanych siedm  
miejsc fandu^owych gali­
cyjskich w c. i  k. zakła­
dach wojskowych wycho­
wawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie vr „Gazecie lwow­
skiej*, jakoteż za pośrednictwem  
zakładów naukowych wyższych, 
średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
lO  maja 1897. 713 2 3

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

Wiel. Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, d. 4 kwietnia 1897.

Leśnictwo Zassów
p o d  C z a r n ą  

Tadeusza hr. Łubieńskiego,
poleca do kultur wiosennych niżej podane : Na­
siona i sadzonki leśne , drzewka i krzewy par­
kowe i owocowe, tudzież rośliny pnące, trwałe, 

po cenach najniższych :
.Nasion- badane przez krajową staeyę bo 

taniozno-rolniczą w Dublanach. Ceny podane w 
centach za 1 fant =  50 dkgr.: Jodła 45, mo­
drzew 90, sosna zwyez. 140, czarna 160, ame­
rykańska 450, świerk 100, akaeya 30, brzoza 25, 
głóg 20, jawor 30, jasion 20, kkn  30, olcha czar­
na 40, olcha biała 85, wiąz 50, żarnowiec 40. 
Przy znacznym odbiorze rabat.

S a d z o n k i  le ń n e  różnego wieku i wyso­
kości : Jodła, modrzew, sosnę zwyczajna i czar­
na, świerk, akaeya. bok. brzoza, cierń (głóg na 
żywopłoty), dąb, iglicznia, jawor, jasion klon. 
olcha czarna , orzech czarny, wiąz i żarnowiec. 
Zapas z gurą 20,000.000.

D r z e w k a  p a r k o w e  : Cis, cyprys, jodła 
Dougl. zielona i szara, jodła normandzka i bal­
samiczna , modrzew, miłorząb, sosna zwyczajna, 
czarna i amerykań., świerk , tuja, akaeya. bożo- 
drzew zwycz. i czerwony, brzoza, dąb czerwony, 
cierń Chryet., grab, iglicznia trójbolezasta i bez 
kolca, jasion zwyczajny i szary, jawor pospolity 
i kaiiiarmjski, jarząb zwycz i ameryk., kasztan 
posp. i i Siowy. klon posp. i jeanolistny, tatarski, 
czerwony i par) arowy, lipa szerokolistna i ka­
mienna morwa biała i czarna, olcha czarna, orzech 
amer., platan wschodni i zachodni, surmia wspa­
niała, ‘opola srebrna, włoska, kanadyjska i osika, 
wiśnia turecka, wiąz drobnolis'ny, szerokolistny 
i amerykański. Zayas 600.000.

D r z e w k a  1 k r z e w y  o w o c o w e :  A- 
grest, czereśnia, grusza i jabłoń dzika, jabłko 
rajskie, kasztan jadalny, leszczyna, m alin a , po 
rzeczka, orzech włoski, śliwa węgierska i rnira- 
bo.anka, wiśnia czarna. Zapas 50.000.

- K r z e w y :  Akaeya krzew., bez turecki, ba- 
eharis , bukszpan , ceanotus , dereń , fontanesia 
forsytia , grochownik , indigo , jałowiec , wirg i 
piramid, kaiina, korzennik, loronilla, kruszyna, 
kwaśniea pospol. i ezerw., machoń , porezeiina, 
przyczepnit, ptasi dziób, róża szwedzka, uralska 
i dzika, tarnina, tawuła pusp. i japońska , tuli- 
powiec, truszczelina, tysiąoznik, wrzos, złotokap 
alpejski, żylistjk biały i karbowany. Zapas 50.000.

R o ś l i n y  p n ą e e  t r w a ł e :  Konkomok 
fajka, podwójnik, pętlica grecka, pięeioliśe, trąb- 
k iwiee, wino dzikie i szlachetne. 513 16 20 

Szozegółowe cenniki z opisem wymienionych 
gatunków i sposobem nprawy przesyłamy opłatnlo.

Z wysokim szacunkiem

Zarząd leśny« Zassowle pod Czarną
o. p. Zassów. et. kol. I telegr. Czarna.

2 uczniów do praktyki
poszukuje 595 10 12

cukiernia 0. Scholza w Przemyślu.

760 1 4J A  S T  E K I K R  

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N I A L N Y C H  i W I N
K raków, ulica Karm elicka, Ł. 18,

poleca świeżo nadeszłe towary, wyborowej jakości, jako t o : herbatę 
chińską i rosyjską, oliwę nicejską, sardynki francuskie, 

śliwki i powidła bośniackie
Handel zaopatrzony wT wielki wybór win węgierskich, austrya 
ckicli i francuskich, kouiak francuski firmy Meukow & Co , 

Oourriere & Comp., wódki i likiery krajowe i zagraniczne

c o
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Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 

spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, i Paviczić,

w Krakowie, Rynek gł., L. 25,
poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie

l a t n r a l n e  ń  U t  i

bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście ni­
skich cenach.

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.
Cenniki na żądanie opłatnie.

Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w s k r z y n ­

kach loco dworzec Kraków. 528 15 20

K r o p le  ż o łą d k o w e
a p t e k a r z a  O .  B R A D U G C 5

(Maryacelskie krople żołądków e)
wyrabiane w aptece „ium Konig von Ungarn“

C. JBradego w W iedniu, I., Fleischm arkt 1,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem" w Kromieryiu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 
c-niajaeem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

K R O P L E  Ż « Ł Ą V K O W E
aptekarza C . I3rad .© So

(M aryacelskie krople żołądkowe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i maja jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis g , f f i tO A A j j .
£ t j f r c C U J L jf  Składniki są podane.

C en a f la sz k i 4 0  e t., p o d w ó jn ej fla sz k i TO e t.
M a r k a  o c h r o n n a .  ■■ 1 1  ■ .  ■ .

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż- ■ 
sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupn;e należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C . B r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znakn ochron­

nego i podpisu C. B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Na składzie mają w Krakowie: F. Gralewski, apt., H Heller, apt., K. Jahr, apt., G. 

Ottownki, ap t, Wiktor Redyk, apt., A. Reifer , apt., Rosenberg , apt., P. Sobierajski, apt.. 
Józef Sieczkowski, apt., Konstanty Wiszniewski, apt.. Karol .Jabr, órnguerya, firm* Reim 
i Friedrich; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrza­
nowie: Sporysz, apt.; w Dobczycach : J. Biliński, a p t ; w Grybowie: J- Kornecki, a p t ; w Jawo- 
rzniu : A. Jeleń, apt., w Kętach : Kusta"hy Sokalski, apt ; w Limanowy : R . A. Zubrzycki, a p t ; 
w Lipniku: Aug. P uehs, apt.; w Milówce: Reisner, ap t; w Myślenicach: Wład. Gumiński, 
apt.; w O więclmie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie; Ant K arpiński, apt., \y Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w Suchy: C. Czernicki ap t; w Wieliczce: Bruno Miezyński, ap t; w Zakopanem; 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu: L Graff, ap t, J. Herdliczka, apt. 143 2< O

WINCENTY SATALECKI
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzoną

F A B R m  PABOYA fYBOBOW MASARSKICH
w K rakowie, ulica F loriańska, L. 18,

Filia: przy ulicy Sławkowskiej, w Hotelu Saskim .
Wyrabia i poleca: S z y n k i  pragshie i westfalskie, p o l ę d w i c e  pieczone i łososiowe, sławne 
k i e ł b a s y  k r a k o w s k ie  : polędwicowe, krajane i siekane, k l s z b l  pasztetowe, s a l c e s o ­
n y  W  rozmaitych gatunkach, p a r y s k ą  k i e ł b a s ę ,  s ł o n i n ę  paprykowana i w ę d z o n k ę  
z młodych prosiąt, r o l a d y  w rozmaitych gatunkach s ł o n i n ę  p o l s k ą  ‘biała i wędzona 
k i e ł b a s y  i s a r d e l k i  wiedeńskie, k i s e b i  p o d g a r la n e  w trzech gatunkach i wszystkie 

inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres masarski.
D w a  r a z y  d z i e n n i e  ś w i e ż y  t o w a r .  5 6

Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się odwrorną pocztą za pobraniem.

Bazar LipiMiep
w Krakowie, ulica Szewska, L. 15,

poleca po cenach konkurencyjnych 
świeży transport k o s z u l  m ę s k ic h ,  
p a s k ó w  d a m s k ic h , k a p e lu s z y  
m o d n y c h , k a lo s z y  r o s y js k ic h ,  
k w ia t ó w  d e k o r a c y j n y c h  i m y ­

d e ł  k o n k u r e n c y j n y c h .  
Zamówienia odwrotnie. 623 8 8

Mających liszaje
suche , mokre lub łuszczące się , oraz połączone 

tem cierpieniem tak dokuczliwe „świerzbienie 
Skóry“ leczy pod gwaraneyą. nawet w rozpaczli­
wych wypadkach „Dra Hebry Śmierć liszajom 
Użycie zewnętrzne , nieszkodliwe. — Cena o złr. 
w. a. — Za poprzedniem nadesłaniem tej kwoty 
także znaczkami pocztowemi) pizesyła poczta, 
bez kosztów cłowych , franco : S I. M a r le n -

D r o g u e r le ,  G d a ń s k .  i8 t  4 o

ANTONI SCHULZ
w K rakow ie, n l. S z e w sk a , L. 1 8 ,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a ln e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

OW W  be< z b a c h  z n a c z n i e  t a n ln l  P *
586 l i  12

l a g a z y n  M o d
pod firmą 636 4 12

J a n i n a
Kraków, ulica Szewska, II, I piętro,
poleca w wi-lkitn wyborze i nijświeższych fa ­
sonach Kapelusze słomkowy, koronkowe, toczki, 
d/iecięee (kapelusze żałobne), kwiaty w wielkim 

ki-r/e, wstążki , la (Wy. Przyjmuje kapelusze 
do ubierania i pr eraliianii, oraz pióra do fry­

zowania. — Ceny możliwie niskie.

Skład fabryczny

Ż y w i e c k i e j  f a b r y k i  s u k n a

„ B o g a c k i ,  K o s s u t h ,  K a m o c k i “

w Bazarze krajowym w Krakowie
otrzymał z fabryki na nadchodzący sezon wiosenny i letni znaczny 
wybór kortów na ubrania cywilne, o rozmaitych kolorach i dese­
niach według najnowszych wzorów francuskich i angielskich : w kra­
ty, kostki, paski i prążki, oraz czesanek czarnych i granatowych 

Posiada także wszelkie sukna gładkie, jednobarwne w roz­
maitych kolorach, na mundury, płaszcze, palta itp

Podobnież zaopatrzone są składy fabryczne „Żywieckiej fabryki 
sukna" :

w Nowym Sączu: ul. Jagiellońska, dom Baczyńskich, 
we Lwowie: w sklepie firmy: B. Mikuliński & L. Krokow­

ski, plac Maryacki, hotel Georgija;
w Stanisławowie: ul. Kazimierzowska, dom Pankiewicza 
w Czerniowcacli: ul. Pańska, dom Grabscheidta

Herbaty chińskie i rosyjskie. — CzekolatUJ Cacao. 1

•łsl
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H a n d e l  „ p o d  A k a c j ą * * -
obok S tarostw ao bok Staro stw a l  Z o

W A L E R Y A N A  L E Ś N I O W S K I E G O
w Krakowie, Rynek główny, L, 33,

wszelkie towary korzenne, świeżo nadeszie, oraz wszelkie 
wina krajowe i zagraniczne, Koniaki stare kuracyjne fran­
cuskie i Szampany. Araki, Rumy, angielskie Likiery, Wódki 
krajowe i zagraniczne. Nalewki własne. Marynaty rybne i 

śledziowe. Konserwy mięsne Wędliny różne.
S z y n k i  w  ę r i z o n e ,  s u r o  w  e .

I Pokoje gościnne. Kucnnia smaczna i zdrowa. Piwo do wyboru.

Wina węgierskie
Z ie le n ia k ..............................6 butelek, złr. 1.80
Hegyalajskie stołowe . . 6 „ „ 2.—

„ pańskie . . 6 „ , 2 50
prima pańskie 6 „ „ 3 .--

Samorodne starsze z winnic 
magnackich . . . .  6 „  „

Hgyalaj-Cabinet specyalne 6 „ „
Korona Tokajska wytrawne 

lub słodk.° . . .  . 6  „ „
Szegszarder czerwone .  .  6 „  *
O f n e r ................................... 6
Erlauer słodkawe . . .  6 „
Korona Erlauerska ,  .  . 6
| B *  H l e l k i  w y b ó r  w s z e lk ic h  

w in  w ę g ie r s k ic h .  ' • B
Za naturalność moich win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem, ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem. b72 5 O

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, 
L. 41, w domu ś. p. mistrza "

Cenę roznmie się bez szkła.

3.20
4 —

4.50
2.
2 50 
2.75 
3.—

N e w o  i a ł o ż o i i y
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| C o d z ie ń  ś w ie ż e  <1 o ż d ż e .  |

J a  Ś w i ę t a !
M i g d a A y  w y b i e r a n e -  
I r o d z y n k i .
D  a k t y l e .
F i g i  suitańskie i wiankowe. 
C y k a t ę .
S k ó r k i  p o m a r s u c z o w e .  
O r z e c h y  ?.łoskie i tureckie. 
O r z e c h y  tłuczone
C z e k o la d ę  S u c l ia r d a .  
O p ł a t k i  i w a n i l i ę .  
O l i w ę  i o c e t .  „89 4 7
U M C u s z t a r d ę  kremską i frane. 
M a i - m n l a c i ę  owocowa 
W ó d k i  i l i k i e r y .  
H e r b a t ę  i r u m . .

WINO
garniec po i  złr. 80 et., 2 złr. 20 ct., 

2 złr. 60 et., 3 złr. 60 i wyżej

Wino butelkowe
po 40, 50, 60, 80 e t , 1 złr. i wyżej poleca

E D M U N D  K L I M E K
Kraków, linia A-EŁ

C o d /.ie ń  ś w ie ż e  d r o ż d ż e .  |

3 0 0 0  r o ż
wysokopiennych (przeważnie herbacianek), w 150 
doborowych odmianach, włącznie z nowemi i 
i najnowszemi dwurocznemi po 60 et., jednoro­
czne 7. pięknemi koronami po 40 et. za sztukę, 

poleca t64  4 6
z a k ł a d  o g r o d n i c z y  i o s o b l i w a  

h o d o w l a  r ó ż

Stanisława Jeźka. Wadowice.
Róże nisko

I
szczepione po 20 et. za sztukę, 

bratki, niezapominajki, stokrotki po 20 c t , goź­
dziki pełne , g la d jo ll , aury kule , malwy 40 ct., 
georginie kaktusowe, najnowsze, 80 ot. za (O 
sztuk Sadzonki jarzyn i kwiatów letnich w do­
borowych gatunkach jak najtaniej.

04
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4
4

Do wydzierżawienia 
1 lipca b. r.

od

i  młyn i tartak: wodny [

t*

pod firma
W ,  W o l i ń s k a
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 8,

vis a vis Hotelu Saskiego, 
poleca w wielkim wyborze n a jś w ;eż-:ze fa­
sony k a p e ln i-7 .y  m ę s k i c h  l i l c o -
w y c l i ,  k a p e l u s z y  K k ła d a u y c h
O h:ipeax-Qul ipie) c y l in d r ó w ,  c z a ­
p e k  z fabryk angielskich, wiedeńskich, 

oraz własnego wyrohu 
Ma na składzie również b i e l i z n ę  

m ę s k ą ,  k o ł n i e r z y k i ,  m a n k i e ­
t y ,  s k a r p e t k i , k r a w a t y ,  s z e l ­
k i ,  s p i n k i ,  r ę k a w ic z k i  m ę t tk ie  
kangurowe i zw ykłe, p e r f o m e r y e ,  
m y d ł a ,  s z c z o t k i ,  s z c z o t e c z k i ,  , 
g r z e b i e n i e ,  p a n t o f e l k i ,  k a l o -  f  

s z e  i t p .  717 3 10 £:
po bardzo niskich cenach.

Przyjmuje się cylindry do odpiasowa- ^  
nia i kapelusz-o do odnowiwiU.

D o m  I l l - p i ę t r o w y  w  V d z i e l n i c y  
K r a k  o  w a ,  oJisko p lant ,  ze stajnia n a  Ą ko­
nie, wozownią,  lodownią,  'l sk lepam i/z kornfor 
tem wykończony, 12 lat wolny od podatku, do 
spr/a dania.

D o m  I I - p l ę t r o n y  w  IV  d z i e l n i c y  
K r a k o w a ,  z ogrodem, 12 lat wolny od po­
datku, do sprzedania.

D o m  I ł l - p i ę t r o w y  w  IV  d z i e l n i c y  
m i a s t a .  12 lat wolny od podatku, do sprze­
dania. Wszystkie te domy są z powodu nagiej 
potrzeby pieniędzy właściciela za pół darmo do 
nabycia, lecz tytko w przeciągu b. m Bliższa 
wiadomość u p Zygmunta Gędzierskiego, ulica 
Krowoderska L. 19. /.i3 2 O

B eumatyzm,
gościec, kurcze, suche 

bóle, influenzę
koi i leczy w zupełności

S a p o m e n t h o t
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

7 O  c e n t .  z e t  s ł o i k .
Dostać można w ap tekach  K . W is z ­

n ie w s k ie g o  »  K r a k o w ie ,  ulica F lo ­
ry a ń s k a ;  D y o n iz e g o  M a tu li  w  P o d -  
g ó r z n .  P . J M ik o la s c h a  w  L w o w ie ,
tudzież wprost u E u g e n iu s z a  M a t u l i  
w U a ó o in y ś k u  koło Tarnowa.

Paryżanka
je s tmuzyką i językiem angielskim 

za ra z  d o  u m ie s z c z e n ia .  
Biuro nauczycielskie H. da Teisseyre 

Kraków, ul. Kolejowa, L. 1. 737 2 3

4  Przy stacyi kolejowej, w okolicy )  
4  górskiej. 656 4 5 )
g  Bliższa wiadomość w Admin. w
^  »N. Reformy" pod „Młyn 6 56“. ?
• • • • • • • • • • W W W *

legi

Etablissement „Oaeon*
D z iś  i  c o d z i e n n i e  443 24 O 

Międzynarodowe artysty­
czne Przedstawienia-
P o c z ą t e k  o  g o d z .  8  w ie c z ó r .

plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupsłaie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m  o  a m b r o ­

w e g o  D r a  t  lir iN to lfa .  
Prawdziwy jest tylko we flaszeezkaeb, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 478 19 36 
C e n a  8 0  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym urłem“ Zygm. Ruckera, w  K r a ­
k o w i e  w aptece W. Redyka i E. Hellera, 
a  B r o d a c h  w aptece L. Kalllra.

R o w e r y
(pneumatic) Model 1897, 

z latarką, dzwonkiem i narzędziami 
(gwaraneya 1 rok), * »  1 2 ®  z ł r .

Przybory do rowerow i dzwonków
elektrycznych 5 7 6 12 25

po możliwie n is k ic h  cenach poleca

Józefa Popiel I Spółka
u STowym Sączu.

Z a ło ż o n y  w  r .  1 8 0 6

HANDEL WIN
pod firmą

J. G ra lew sk i
w Krakowie, ul. Groazka, 44,

utizymuje na składzie wina w ę- , 
gierskie, austryackie. francuskie, 
reńskie i nne, oryginalny Co­
gnac i araki francuskie, oraz 
wystała śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje je w większej lub _  
mniejszej ilości p o  c e n a c h  n -  A

m ia r k o w a n y c h . Z
Składy transitowe dlaprowincyi przy 

ul. Kanoniczej, L- 20, ul. Braekiej, 13. V  
i ul. Stolarskiej, L 5. 645 a u  ^

C e n n ik i  h e / .p ł a l n i e .  U

• M M R R R i M H

*

FABRYKA CUKRÓW 
ST. G Ę D Z IE R SK IE G O
ulica św .lana, róg R jnku (za główną trafiką) 

i nl. Ulutra. L. 20. polec-a :
Baranki i pisanki wielkanocne od 10 ct. wzwyż. 
Przyjmuje rówrreż wszelkie zamówienia świą­
teczne na .lazurki torty, lerniki, babki i t. p. 
Poleca cukry, karmelki, herbatniki i ciasta za­

wsze świeże. 7J4 2 6

Z początkiem roku szkolnego 
897/8 nadane bedcą cztery miej­

sca funduszowe w c. i k. zakła­
dach wojskowych z fundacyi pod 
nazwą „Cesarza Franciszka Józe­
fa L jubileuszowa fundacya“.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie lwow- 
kiej" i za posrpdnictwem wszyst­

kich zakładów naukowych wyższych 
średnich.
Termin do wnoszenia podań do 

W ydziału krajowego u p ływ a  Z d.
10 maja 1897 r. 703 9 3

We Lwowie,  4 kwietnia 1897.

j Ekstrakt orzecliowy |
do falowania siwych włosów t

i
I
rJ

wynalazku J a l ia u H  J ó z e f o w i c z a ,
perfumiarza z Warszawy.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbowae po­
siwiałe włosy na kolor ę z a r u y ,  b r u ­

n a t n y .  s z a t y c  i b lo n d .
W Krakowie u firm : W. Fenz, Reim i 

Friedrich J  H anat i T. Wyskida.
Cena lakonu 1 z ł r .  5 0  c t .T fiakc 

niki próbka tu t  nt. 87* 9 12
Główny skład : 

w Warszawie, Nowo Senatorska, L 2 . h

Ziółka piersiowe
Dra W. S eeb n rgera , paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów, po 50 cnt. i 1 złr

Wina ieeznteze
na stare' maladze, żelazowe, chinowe, rumharba- 
rowe, ehinowo-żelaz. itd., Laszka po l złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust.
D e n t o l i n ,  antyseptyczny proszek do zębów, 
środki krajowe i zag: aniczne poleca i wysyła 
odwrotnie a p t e k a  I główny skład materyałów 

aptecznyoh . pod złotym Słoniem1*

E .  H E L  L E R A
Kraków, ulica Grodzka. 92 47 o

P r a w d z i  w e

bernehskiH materyesukienne
l i
}) Odcinek 3.10 

m. długi, na 
ubranie mę­
skie wystar- 

jj czający, ko­
sztuje tylko

złr. 3.10 z dobrej
złr. 4.10 z dobrej
złr. ł.8l» z dobrej
złr. 6 .— z dobrej
złr. 7 75 z wybornej
złr 9 .— z b. wybornej
złr 10.50 z przewybor.

' Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr.
Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny), pe­

ruwiańskie, dosaingi, materye na ubrania ■ 
rzędników państwowych i kolejowych, wybór 
n. czesanki (kamgarny), szewioty itd. wysyła 
po cenach fabrycznych znany ze swej rzetel­

ności i sumienności 
f a b r y c z n y  s k ł a d  s u k n a

Kiesel-Amhof w Bernie
(Morawy). 418 !6 24 

Próbki za darmo 1 opłatnie. Dostawa ści­
śle podług obranej próbki. Uwaga ! P. T. Pu­
bliczności zwraca się szczególniejszą uwaeę 
na to, że ni ite ve wprost nabywane kosztują 
znacznie taniej . niż zamawiane u posredni- 

! ków. Firma kies l-Amhof w Be-n!“ '.vsy/a 
wszelki- ni (icrw p, rzeczywidycu cenach 
fabrycznych bez podwyżki krawieckiej, dla 
prywatny cli udbioiców bardzo szkodliwej.

W ( T z ł r i i T O O  O l ł L ~
ma d<> uniies/.c/.i'iii.i n a  d r u g ą  h i -  
p o te h ^ :  kiiucehurya a d w o k a t a  f l r a  
f r a u u i ^ ż k i i  K u l c z y ń s k i e g o ,  Kra­

ków, ulica (Jlodzka. L 48.
4 -

195 14 25W i e l k i  N hg

f f d o r h ó d  b o c z n y
d l a  osA .„ k a ż t d c g o  N ta n u , chcących się 
zajmować sprzeda ą na spłaty losów prawnie do- 
zwolnn-ch. Przy jakiej t a k i e j  pilności łatwo za­
robić 2(10 złr. miesięcznie. Zgłoszenia: M a y ,  
K i l e r  «fc A d le r ,  Bankgeschaft. B n d a p e s t .

n i M 1894 
wiasnej uprawy

łagodnego, dostir za od f6 litrów wzwyż, l-ia- 
łego litr po 24 ct., czerwonego po 26 cent iw, 

B e n e d y k t  B e r t l  
właściciel dóbr, zamek O o l i t s c h  przy Gono- 

bitz w btyryi. 4 |b  iy  30
Z Druki rai Zwifiktwdj w Krak«w « Papier i  fabryki Braoi Fijatkbwskioh w  Bielska Odpowiedzialny rządoa drakami A Szyjewali.


